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Proces organizacji „Liceum•*

Na usługach obcego wywiadu

Sensacyjne zeznania głównych oskarżonych

Warszawa (PAP) Przed sądem wojskowym w Warszawie toczy się proces organizacji podziemnej 
„Liceum“, której głównym zadaniem było prowadzenie akcji szpiegowskiej, na terenie Polski. W dniu wczo­
rajszym składali zeznania oskarżeni.

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
Sąd przystąpił do przesłuchania 
oskarżonych. Jako pierwsza ze- 
znaje Barbara Sadowska. Sa­
dowska przyznaje się od pier­
wszych słów do prowadzenia 
wywiadu na rzecz Andersa, od­
rzuca jednak zarzut szpiegostwa.

W dłuższym oświadczeniu osk, 
Sadowska stara się wyjaśnić po­
budki, jakie ją i jej kolegów skło 
miły do prowadzenia akcji skie­
rowanej przeciwko rządowi pol­
skiemu. Przyczynami tymi — jak 
je oskarżona określa — był brak 
zaufania do Tymczasowego Rzą­
du Polskiego, brak zaufania pod­
sycany ustawicznie przez czynni­
ki emigracyjne i pozostających

z gruntu fałszywa i dyktowana 
uprzedzeniami.

Oskarżona po analizie powojen­
nej rzeczywistości spostrzegła w 
stosunku rządu do podziemia to, 
czego nie spostrzegła tak długo, 
jak długo pozostawała pod wpły­
wem sugestii swych dowódców, 
— tę mianowicie prawdę, iż de­
mokratyczny rząd polski pragnie 
wartościowym jednostkom pod­
ziemia umożliwić powrót do nor­
malnego życia, przy czym kieru­
je się interesem państwa, które 
do rekonstrukcji życia publiczne­
go — zdezorganizowanego w wy­
niku wojny i okupacji — wyma- ‘

ga zjednoczenia wysiłków wszyst 
kich wartościowych i zdolnych 
do pracy jednostek. Po dojściu do 
powyższych wniosków oskarżona 
grupę „Liceum" ujawniła.

Po złożeniu swego oświadczę 
nia Sadowska odpowiada na py­
tania stawiane jej przez publicz­
nego oskarżyciela — prok. mjr. 
Lityńskiego. Na żądanie proku- : 
ratera oskarżona wyjaśnia po­
wstanie i działalność „Ekipy 
Wschód“.

Prokurator zadaje pytanie, na | 
czym polegała praca wywiadów-i 
cza oskarżonej. Oskarżona odpo- I

włada, że na zbieraniu Wiado­
mości.

Prokurator: Czy były to wia­
domości znane powszechnie, czy 
tylko pewnemu kręgowi osób?

Oskarżona: Bezwzględnie pew­
nemu kręgowi osób.

Prokurator: Czy były to infor­
macje tajne?

Oskarżona: Tak.
Prokurator: Co to jest szpiego­

stwo?
Oskarżona: Działanie na ko­

rzyść obcego mocarstwa, prowa­
dzenie wywiadu na rzecz obcego 
państwa? i

W dalszym ciągu prokurator I

zadaje pytanie dotyczące wyjaz- I 
du oskarżonej w towarzystwie 
Żuka za granicę.

Na pytania prokuratora oskar- ■ 
żona wyjaśnia, że o ich wyjeździć i 
za granicę wiedzieli tylko niekió I 
rzy członkowie organizacji. Wie­
dział Zielenieeki, wiedzieli Du­
ninowie. Dopiero po powrocie 
odbyło się zebranie, na którym 
Żuk i Sadowska poinformowali 
swoją grupę o wynikach podró- : 
źy do Włoch.

Po powrocie z Włoch zostało 
zorganizowanie „Liceum“, po­
wstały oddzielne komórki tej or­
ganizacji i rozpoczęły pracę. 
Oskarżona wyjaśnia, kto praco­
wał w jakiej komórce i jakich 
dostarczał materiałów. Oskarżo­
na dodaje jeszcze, że poraź 
pierwszy wysłała raporty do An-

I dersa w końcu października 4 br, 
przez kuriera Brygady Swięto-

I krzyskiej. Było to pierwsze i je- 
■ dyne przesłanie wiadomości tą 
: drogą.
j Następnie składa zeznania Bo­
lesław Zieleniewski, inżynier, li­
czący lat 64.

Oskarżony przy zna je się do czy 
i nów zarzucanych mu przez akt 
oskarżenia z wyjątkiem pewnych 
szczegółów, które pragnie wyja­
śnić.

Oskarżony Zieleniewski przy« 
znaje się do udziału w organiza­
cji „Pfąinia 2“, uzna je, że pro 
wadzenie wszelkiego wywiadu 
zawsze jest szkodliwe dla kraju.

Co do samego aktu oskarżenia, 
inż. Zieleniewski wyjaśnia, że 
akt oskarżenia ■ niesłusznie wyol­
brzymia jego rolę w organizacji. 
On sam nie werbował i nie in­
struował informatorów „Pralni

pod ich wpływem kolegów kon­
spiracyjnych z okresu okupacji 
niemieckiej.

Sadowska po odzyskaniu nie­
podległości przez Polskę trwała 
dalej w konspiracji. We wrześniu 
dotarła ona dzięki pomocy tzw. 
„Brygady Świętokrzyskiej“ do 
Ąnkony, gdzie w sztabie Ander­
sa otrzymała dyrektywy dotyczą­
ce akcji konspiracyjnej w kraju.

Przed konferencją paryską

Obawa podziału Europy na wrogie obozy

Po powrocie z Wioch
Po powrocie do kraju oskarżo­

na — postępując w/g otrzyma­
nych we Włoszech dyrektyw — 
prowadziła pracę wywiadowczą, 
której zasięg obejmował poza te­
renami polskimi również teryto­
ria Zw. Radzieckiego. Do chwili 
aresztowania Sadowska wysyła­
ła do Włoch materiał wywiadow­
czy trzykrotnie.

W okresie swej pracy Sadow­
ska miewała niejednokrotnie wat 
pliwości czy ocena sytuacji i jej 
konspiracyjna praca jest słuszna 
i celowa. Moralna jednak presja 
jej ośrodków dyspozycyjnych 
oraz balast uprzedzeń z okresu 
konspiracji nie pozwolił, jej na 
porzucenie pracy, do której w 
miarę czasu zrażała się coraz 
bardziej na skutek braku opieki 
ze strony jej dyspozytorów oraz 
poznawania rzeczywistości i doj­
ścia do przekonania, iż pierwotna 
ocena jej tej rzeczywistości była

Moskwa. (PAP) Korespondent 
agencji Tass donosi z Paryża, że 
wszystkie przygotowania do kon­
ferencji, która ma się rozpocząć 
12 lipca dowodzą, iż istnieje okre­
ślony plan brytyjsko-amerykań­
ski, który jest wykonywany zgo­
dnie z rozkazami z Waszyngtonu. 
Staje się obecnie jasne, że celem 
tego planu jest wykorzystanie kon 
ferencji paryskiej do stworzenia 
Bloku Zachodniego, do rozdziele­
nia Europy na dwie grupy państw 
i do uczynienia z jednej z tych 
grup narzędzia polityki pewnych 
kól amerykańskich, zmierzających 
do roztoczenia kontroli nad pań-

2.395.510 członków
w K. C. Z. Z.

Warszawa. (PAP.). Liczba człon­
ków ruchu zawodowego, zrzeszo­
nych w Komisji Centralnej Zwią­
zków Zawodowych w Polsce wy­
nosi według ostatnich danych 
2.395.510 osób.

W liczbie tej 382.107 stanowią 
kobiety, a 118.660 młodociani.

stwami europejskimi przez obiet- Przed drugą wojną światową nie- 
nice wielkich kredytów. ., .

Minister Bevin przybył do Pa- zowie stanu — zwolennicy polity- 
ryża w dniu 17 czerwca i wciągnął 
ministra Bidault do współpracy 
nad planem, mającym na celu 
stworzenie Bloku Zachodniego.

Powróciwszy do Londynu do 
konferencji,1 minister Bevin wy­
głosił przemówienie, w którym 
stwierdził, że pragnie rzekomo 
więcej, niż ktokolwiek, zjednocze­
nia Europy. W związku z tym prze 
mówieniem, dziennik „Franc Ti- 
reur“ doniósł, iż treść tego prze­
mówienia i jego antyradziecki 
charakter można porównać jedy­
nie z przemówieniami Churchilla.

Szereg państw europejskich nie 
zgodziło się na wzięcie udziału 
w brytyjsko-francuskim projek­
cie stworzenia Bloku Zachodnie­
go i odmówiło udziału w konfe­
rencji paryskiej. Są nimi: Polska, 
Rumunia, Bułgaria i Jugosławia, 
16 państw przyjęło zaproszenie.

Z drugiej strony, organizatorzy 
Bloku Zachodniego czynią wszyst­
ko, co leży w ich mocy, aby wcią­
gnąć zachodnie Niemcy do bloku.

którzy brytyjscy i francuscy mę-

ki monachijskiej — usiłowali wy­
korzystać Niemcy dla swych pla­
nów, jednakże ponieśli wielką po­
rażkę. Obecnie niektóre kolą usi­
łują odrodzić p oh tykę monachij­
ską, jednakże nie mogą już liczyć 
na całe Niemcy. Dlatego też cho­
dzi im o włączenie przynajmniej 
zachodnich Niemiec do swego blo-

Przed kilkoma dniami przybyli 
do Niemiec ministrowie amery­
kańscy — Harriman i Anderson i 
prowadzą oni rokowania z urzęd­
nikami niemieckimi, przyrzekając

rozpatrzyć ponownie sprawę po­
ziomu przemysłu niemieckiego i 
zwiększyć ewentualnie ten po­
ziom.

W niemieckich kołach demokra­
tycznych tego rodzaju plany wy­
korzystania zachodnich Niemiec 
dla interesów pewnej grupy mo­
carstw wywołały negatywną reak­
cję.

Należy przypomnieć, że włącza­
nie zachodnich Niemiec do Bloku 
Zachodniego, który jest obecnie 
tworzony, sprzeczne jest całkowi­
cie ze zobowiązaniami, jakie Sta­
ny Zjednoczone, Wielka Brytania 
i Francja powzięły na konferen­
cji poczdamskiej.

2". Jego rola polegała na zbiera­
niu informacji i natychmiasto­
wym przekazywaniu ich do 
„skrzynki“. Przeważnie oskarżo­
ny nie miał nawet czasu zapoznać 
się z otrzymanymi raportami. 
Wyjaśni® jeszcze, że całkowite 
zahamowanie napływu informa­
cji do „Biura studiów“ nastąpiło 
nie z chwilą jego zatrzymania, 
lecz 2 miesiące wcześniej, po za­
trzymaniu Sadowskiej.

Zeznania Pacyńskiego
Warszawa. (PAP). W dru­

gim dniu procesu grupy wywia­
dowczej „Liceum“, pierwszy ze­
znawał osk. Pacyński, były wi­
cedyrektor Izby Przemysłowo- 
Handlowej w Warszawie.

Oskarżony oświadcza, że z po 
wodu trudnych warunków w 
młodości nie miał czasu zajmo­
wać się polityką i dlatego uległ 

(Dokończenie na stronie 2-giej)

Nowe zarządzenie władz wojskowych

Inwestycje amerykańskie w Niemczech

Attlee o niepodległości Indii

„Wielka Brytania może być dumna“

Lmidyn (obsł. wł.). Premier 
brytyjski Attlee przedłożył w 
dniu 10 hm. w drugim czytaniu

Zgem gen. Żeligowskiego

Londyn (PAP). Dnia 8, lip- 
ca zmarł w wieku 82 lat gen, 
Łucjan Żeligowski, Przyczy­
ną śmierci był udar serca. 
Pogrzeb śp, gen. Żeligowskie­
go odbędzie się w końcu bie­
żącego tygodnia na koszt 
Państwa Polskiego,

Jak wiadomo, gen, Żeli­
gowski zamierzał w sierpniu 
bieżącego roku powrócić do 
Polski, licząc, że zdrowie i si­
ły mu na to pozwolą.

praiwo loi uchwaleniu niepodk?„ 
głości Indii. Premier oświadczył, 
iż prawo to zamyka dług1 okres 
stosunków anglo „indyjskich, u_ 
stalonych obecnie na całkiem in­
nych podstawach. Zaznaczył rów 
wież, iż jest rzeczą wprost nie­
bywałą w historii narodów, aby 
jeden z nich rezygnował dobro­
wolnie z panowania nad innym. 
W. Brytania może z dumą spoglą 
dać xv przeszłość historyczną, do­
tyczącą utrwalania się i rozwo­
ju panowania Anglików w In­
diach. Oczywiście — były popeł­
niane błędy, były ponoszone klę­
ski. ale w całości nasi rodacy do­
konał1 wielkiego dzieła — powie­
dział Attlee — i uważam, że o-

nakres panowania angielskiego 
półwyspie indyjskim wytrzymu­
je porównanie z każdym innym 
narodem, który historia obar­
czyła zadaniem panowania nad

Nowy Jork (PAP). Dziennik 
„New Jork Times“ donosi z Ber­
lina, że amerykański zarząd woj­
skowy wydaj zarządzenie o zwro­
cie prywatnym właścicielom za­
granicznym majątku, znajdujące­
go się w Niemczech. Zarządzenie 
to odnosi się do obywateli krajów 
sojuszniczych i neutralnych, z 
wyjątkiem Hiszpanii i Portugalii.

Wojskowy zarząd amerykań­
ski wyjaśnił, że zwrot Własności 
w Niemczech nie jest jednoznacz­
ny z dopuszczeniem inwestycji 
obcego kapitału. Amerykańskie 
firmy, pragnące inwestować w 
Niemczech, muszą uzyskać spe­
cjalne zezwolenie. Firmy niemiec

kie, należące do kapitału amery­
kańskiego podlegają przepisom 
o dekartelizacji w tym samym 
stopniu, co firmy czysto niemiec­
kie. Przed wojną inwestycje ka­
pitału amerykańskiego w Niem­
czech stały na pierwszym miej-

scu. Wśród amerykańskich kon­
cernom mających firmy w Niem­
czech wymienić należy przed; 
wszystkim: „Telephone and Te­
legraph“, Woolwoth and Compa­
ny", „Kodak“, „ Standard Oil“ 
„Ford“ oraz „General Motors“,

Z konferencji zhożewej w Paryżu
18 milionów ton deficytu zbożowego

Paryż (ob. wł.). Po wyborze 
przewodniczącego, w osobie fran­
cuskiego ministra rolnictwa — 
Tangy Progent oraz przewodni­
czącego — w osobie delegata bel­
gijskiego de Ternik, przedstawi-'

Czy początek akcji rewolucyjnej ? 

Pretest przeciwka pożyczce amerykańskiej

Delegacja czechosłowacka 

odbyła rozmowę ze Stalinem
Warszawa. (API). Delegacja 

teeehcslowaeka w składzie pr-em. 
Bóttwalda, ministra spraw zagr. 
łlasaryka, oraz ministra spra­
wiedliwości Drtina, przyjęta zo- 
utała po przybyciu do Moskwy, 
przez przewodniczącego rady 
ministrów ZSRR, Stalina. W roz­
mowach uczestniczył również 
*"<«- Hołoto w.

Po przybyciu na lotnisko prem. 
Gottwald stwierdził, że celem 
wizyty czeskiej w Moskwie jest 
przeprowadzenie rozmów poli­
tycznych i gospodarczych i pod­
kreślił, że sojusz sowiecko-cze- 
chosrowacki jest podstawą cze­
skiej polityki zagranicznej,

Szanghaj (obsł. wł.). Narodowa 
federacja studentów chińskich o- 
głosiła w dniu wczorajszym apel 
skierowany do wszystkich studen 
tów chińskich uczelni wyższych 
wzywający ich do walki prze­
ciw pożyczce amerykańskiej, któ­
rą ma otrzymać rząd marszałka 
Czang-Kai-Szeka oraz do rozpo­
częcia szerokiej akcji, zmierza­
jącej do zakończenia toczącej się 
od wielu lat w Chinach wojny 
domowej.

Apel studentów chińskich zo­
stał opublikowany w dzień po o- 
głoszeniu przez rząd marszałka 
Czang-Kai-Szeka dekretu, doty­
czącego generalnej mobilizacji 
wszystkich zasobów ludzkich i 
materialnych na terenie Chin, bę­
dących pod panowaniem Kuo- 
mintahgu. Jest on uważany przez

chińskie czynniki oficjalne za cyjne przeprowadziły ścisłe do- 
wezwanie do wszczęcia akcji re- chodzenia wśród organizacji stu- 
wolucyjnej.

W związku z tym xvładze poli- osób, (pf)
denckiej, aresztując kilkanaście

Przybyły lewe transporty

Towary UNRRA w Gdyni

Gdynia. (PAP.) W dniu 11 brn. 
wpłynął do Gdyni statek „Moor. 
maceln“, należący do „America 
Skantic Line“, który przywiózł 
z Ameryki ładunek towarów 
unrrowskich, a mianowicie: trans­
port chloroformu dla Minister­
stwa Zdrowia, 203 skrzynie pre­
cyzyjnych instrumentów nauko­
wych, 200 kartonów — zawiera­
jących aparaty telefoniczne, tran 
rekinowy, opony i materiały piś­
mienne oraz 200 par paczek 
..CARR'', «la Polskiego Gaeryyo-

nego Krzyża. Transport zawiera 
poza tym maszyny do Szycia, o- 
buwfe gumowe, konserwy, lewa­
ry, protezy, urządzenia szpitalne 
oraz bele materiałów flaneli i 
muślinu.

Z zakupów indywidualnych i 
dewizowych przywieziono na stat­
ku mąkę pszenną, obrabiarki do 
metali 
krych i 2.920 wiązek skór 
chych. Statek przywiózł również 
5.686 
.poczty.

oraz 2500 wiązek skór mo- 
su-

worków amerykańskiej

ciele 33 państw, biorących udział 
w światowej konferencji zbożo­
wej w Paryżu, wysłuchali spra­
wozdania generalnego sekretarza 
międzynarodowej organizacji zbo 
żowej, dr. Fitzgeralda, na temat 
światowej sytuacji zbożowej, na 
okres 1947/48.

W tym okresie czasu — oświad­
czy! dr. Fitzgerald — potrzeby 
państw importujących zboże, wy­
noszą 50 milionów ton, a możli­
wości eksportowe wynoszą za­
ledwie 32 miilony ton. Wynika 
więc deficyt w wysokości 18 mi­
lionów ton, to znaczy, deficyt 
większy o 10 milionów ton zbo­
ża w stosunku do roku ubiegłego

Przeliczone na pieniądze po­
trzeby zbożowe wynoszą 6 miliar­
dów dolarów. Jest to suma, prze- 
kraczająca wszelkie przewidywa­
nia. Główną przyczyną deficytu 
zbożowego jest zdaniem dr. Fitz- 
geralda zmniejszenie produkcji 
oraz zwiększenie zapotrzebowa 
nia na paszę dla bydła. Amery- 
kański minister rolnictwa Ander­
son oświadczył, że kryzys zbożo­
wy tak długo będzie trwać, jak 
długo państwa importujące zbo. 
że nie dojdą do produkcji przed­
wojennej. Fałszywym jest twier- 
dzenie — mówił minister Ander, 
son — jakoby na świecie znajdo­
wało się dość zboża. Możliwości 
eksportowe Stanów Zjednoczo­
nych są zahamowane przez ogra- 
nięgerue środków, .tr.ą^portęw/ych.
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Na usługach obcego wywiadu 

. I
(Dokończenie ze strony

łatwo ideologii zbliżonej do hit- | głęboko odczuł zerwanie stosun- i skarżony opowiada dalej o wiro- 
»*•*><>« ¡[¿w polsko-sowieckich — szeze- gich nastrojach, panujących w

golnie pod wpływem znanego obozie w stosunku do PKWN a 
artykułu antyradzieckiego, ha- spowodowanych propagandą lon- 
pisanego w Londynie przez No-: dyńską i stanowiskiem starszy- 
wakowskiego, a kolportowanego zny obozowej. Po oswobodzeniu 
usilnie przez propagandę nie­
miecką, Pewnym odciążeniem 
tych wpływów była znajomość 
z radzieckim majorem Stiepano- ’ 
wem, nieprzeciętnym człowie­
kiem, który cały czas niewoli 
pracował dla swych kolegów. O-i czych i wojskowych.

lerowskiej. Pracę konspiracyjną 
rozpoczął oskarżony w roku 
1940, przechodząc szybko do służ­
by w wywiadzie AK. Prowadził 
wó;wczas wywiad gospodarczy. 
Zerwany po powstaniu kontakt 
z AK oskarżony nawiązał w roku 
1945, po spotkaniu się z oskar­
żoną Haliną Dunin. Przez nią 
poznał inż, Zieleniewskiego a 
następnie Żuka, z którym omó­
wił wznowienie pracy wywia­
dowczej, sądząc, że chodzi tu o 
dalszą pracę w AK.

Wywiad gospodarczy
Oskarżony przyzna je, że pro­

wadził wywiad gospodarzy, na 
szkodę Państwa Polskiego. Tłu­
maczy się uleganiem propagan­
dzie „londyńskiej“, podającej w 
wątpliwość suwerenność Pol­
ski, oraz tym, że ufał „rządowi 
londyńskie ni u“. Oskarżony został, 
jak twierdza, .'zaskoczony szyb­
kimi reformami społecznymi i go. 
spodarczymi i żywił obawy co do 
dalszej linii rozwoju tych reform. 
Dziś wie, że rezultatem reform 
był obecny model gospodarczy 
Polski. Dalszym powodem kon­
tynuowania pracy podziemnej był 
stosunek kierownictwa AK do 
rzeczywistości polskiej. ?yie ehcia- 
ło ono dostrzegać prżerman spo- 
łącznych i gospodarczych, nie ro- 1 
rozumiało potrzeby zmiany sta-, 
nowiska i nie uczyniło nic, aby j Na szereg pytań prokuratora 
zlikwidować konspiracje i ula- Dunitiówna nie potrafi dać jas-

1-szej)

pacji niemieckiej, tj. do lipca 1944 1 dyrektorów tegoż urzędu, najbar- 
r. Jesienią tegoż roku osk. wstą- dziej wrogo występujących prze­
pił do_ armii polskiej i otrzymał, ciwko Polakom. Również dzięki 

----- - ---------- - 1 ostrzeżeniu Jakubisiaka nie zo-

obozu oskarżony powrócił do 
kraju w lutym 1945 i spotkał się 
z Sadowską i Żukiem, po czym 
wznowił konspiracyjną pracę w 
wywiadzie, dostarczając wiado­
mości politycznych, gospodar-

Wiadomości z dziedziny politycznej

Przed sądem staje następnie Ju­
lian Łozicki, przyznaje się do za- 

, rzuconych mu czynów, w akcie 
oskarżenia z wyjątkiem jednego, 
że dążył do obalenia ustroju de­
mokratycznego w Polsce.

Oskarżony służył przed wojną, 
w armii polskiej i jest jak twier- 

i dzi — bodajże jedynym poruczni­
kiem na kuli ziemskiej, który w

przydział w Białymstoku. W tym __ ____________
czasie wysyłał miesięczne raporty, stało wywiezionych do Niemiec 
W kwietniu 1945 r. razem z pul- wielu Polaków, którzy znaleźli 
kiem wyjechał do Gdańska. Pod- się na listach do wywiezienia. — 
czas służby w Gdańsku zachoro- i Osk. skarży się ną brak prawdzi-

którzy znaleźli

Bam fałszerzem píen

Berlin (teł. wl.). Od dłuższe­
go czasu władze wywiadowcze 
armü amerykańskiej pracowały 
nad stwierdzeniem kto i w jakim 
sektorze Berlina wypuszcza wiel­
ką ilość sfałszowanych bankno­
tów niemieckich oraz marek oku­
pacyjnych, Wywiadowi udało się 
obecnie wytropić bandę fałsze­
rzy oraz jej herszta, którym oka­
zał się niemiecki baron Kari won 
Karsten.

Fałszerze zdążyli dotychczas 
wydrukować banknotów na sumę 
przeszło dwóch milionów marek. 
Ponadto sfałszowano wielką ilość 
amerykańskich dolarów okupa­
cyjnych.

Rośnie produkcja 
Przemysłowa ZSRR

Moskwa (API). Radio mosk!ew„ 
skie donosi, że w ramach 5_let_ 
niego planu państwowego produ­
kcja przemysłowa ZSRR w 2_gim 
kwartale br. osiągnęła 103 pro­
cent zaplanowanych liczb.

Najwyższy procent osiągnął 
przemysł gumowy — 114 procent. 
Dalej idzie lekka metalurgia, któ 
ra plan wykonała w 108 procen­
tach. a następnie przemysł teks­
tylny, który osiągnął 107 pro. 
cent planu.

W porównaniu z 2_gim kwarta 
łem r. 1946 zanotowano wzrost 
produkcji o 15 procent.

wał, potem otrzyma! urlop i prze­
jeżdżając przez Warszawę skon­
taktował się z Żukiem i Sadow­
ską.

Następnym oskarżonym jest 
Stanisław Jaktibisiak pseud. „Ku­
backi“, zamieszkały w Katowi­
cach, mgr. praw.

Przyznaje się do winy zarzuca­
nej mu przez akt oskarżenia czę­
ściowo. Nie przyznaje się do chęci 
obalenia ustroju demokratyczne­
go w Polsce. Twierdzi, że za pracę 

I swoją w organizacji „Pralnia“ nie 
i pobierał wynagrodzenia oraz, że 
: pracę w „Liceum“ nie uważał za 
pracę szpiegowską. Następnie 
przechodzi do omówienia swojej 
działalności podczas okupacji. Na 
leżał do AK i do organizacji poli­
tycznej PZW (Polski Związek Wo! 
ności). Była to organizacja lewi-

Następnie staje przed sądem 
osk. Helena Duninowa, dzienni­
karka. Przyznaje się ona częścio­
wo do zarzutów zawartych w ak­
cie oskarżenia, po czym składa 
obszerne oświadczenie. 

Oskarżona zeznaje, że przeka­
zywała wiadomości z dziedziny 
politycznej i dotarła m, in. do Ko­
mendy Głównej Milicji w poszu- 
Mwanin materiału dla wywhdn, dl

i świadczą, że nie ma powodów bro­
nić stosunków przed wrześnio­
wych. W konspiracji pracował od ___ ___ _ __=____ u_

1942 r. został zwerbowany jako eowa' która wytknęła sobie cele 
szef ekspozytury nr. 2 w Mińsk» podobne do tych, jakie później

nie zdając sobie sprawy, że wia­
domości dostarczone przez nią bę­
dą wyzyskane przez czynniki za­
graniczne.

W dalszym ciągu zeznań oskar­
żona stwierdza, że za prawowitą 
władzę uważała wówczas rząd 
londyński.

Pytania prokuratora

twić ludziom podziemia prze.j- nej odpowiedzi, ograniczając się
ście do normalnego życia. Rów­
nież ■ żaden z ministrów b. rządu 
londyńskiego, którzy powrócili

do stwierdzenia, że otrzymywała 
6.086 zl miesięcznie. Była to — 
jej zdaniem — gaża oficerska,

Litewskim.
Po „wsypie“ na tamtejszych te­

renach został w 3.943 r. przenie­
siony do Białegostoku i tam zor­
ganizował komórkę „Prom“ w któ 
rej pracował aż do wyzwolenia 
terenu Białostocczyzny spod oku-

rząd Polski demokratycznej reali­
zował.

W czasie okupacji oskarżony 
pracował w Arbeitsamcie. Dzięki 
jego rozpracowaniu zostało zlikwi­
dowanych kilku kierowników i

wych obiektywnych wiadomości o 
ZSRR, szczególnie w okresie zer­
wania stosunków polsko-radziec­
kich w 1943 r.

Oskarżony twierdzi, że po o- 
swobodżeniu Polski przyjął żoł­
nierzy polskich, — jak braci, żoł­
nierzy radzieckich — jak przyja­
ciół i później — uczucia te zaczęły 
się załamywać, na skutek pro­
pagandy, której począł ulegać. W 
tym czasie spotkał na ulicy He­
lenę Duninównę, która poinfor­
mowała go, że konspiracja trwa, 
ż że AK istnieje. Osk. został 
skontaktowany z Zukiem i Sa­
dowską, którzy nakłonili go do 
pracy w konspiracji.

Na pytanie sądu osk. opowiada 
o swojej działalności konspira- 
cyjno-wywiadowczej w Katowi­
cach. Zorganizował on „skrzyn­
kę“ w jednym ze sklepów. Do­
starczał wiadomości z przemy­
słu węglowego. W okresie „Pral­
ni“ informował o pracach w Gdy­
ni i Gdańsku, podawał wiado­
mości polityczne m. iii. o par­
tiach oraz wiadomości wojskowe.

Na tym rozprawę przerwano 
do dnia następnego.

Okólnik Ministerstwa Administracji

do kraju, nie uczynił nic dla 
zlikwidowania konspiracji. Zmar­
nowali oni, zdaniem 
go, kapitał zaufania 
dali.

Oskarżony wylicza 
dokumenty i materiały, jakie ze­
bra! i przekazał wywiadowi 
„pralni“, a następnie „liceum“. 
Chodzi 'ta między innymi o kil­
kanaście ważnych międzynarodo­
wych umów gospodarczych.

Następnie zeyiaje oskarżony 
się cał-

oskarżołie- 
jaki posia-

następnie

Lech 
kowicie do winy i oświadcza, że 
nic zamierza, wygłaszać frazesów 
obliczonych na poklask przeby­
wających za granicą ludzi, któ­
rzy im mniej są sami bohatera­
mi tym większego bohaterstwa 
wymagają od innych. Oskarżony 
nie ma również zamiaru zrzuca­
nia z siebie odpowiedzialności.

Oskarżony Dunin, ranny w ro­
ku 1939, dostał się do Oflagu i 
tam brał udział w podziemnym 
kontrwywiadzie, nie zajmując 
się, jak twierdzi „polityką“. Na­
dzieje swe pokładał w Anglii, 
szczególnie pod wpływem ofice­
rów brytyjskich, którzy zapew­
niali go, że Anglia nie zapomni 
o Polsce. W roku 1943 oskarżony

której nie uważała za wynagro­
dzenie w- związku ze służbą wy­
wiadowczą.

W dalszym ciągu Duninówna 
oświadcza, że współpracowała z 
Zieleniewskim i przekazywała mu 
zebrane informacje. Trwało to do 
marca. Były to informacje z te­
renu partii politycznych, w z wiąz 
ku z kampanią wyborczą. Infor­
macje dotyczyły również innych 
organizacji społecznych.

Oskarżona opowiada następnie 
o przekazaniu wywiadowi wiado­
mości o zabójstwie śp. posła Ści- 
biorka. Redaktor Giełżyński z 
„Gazety Ludowej“ podaj jej wef- 
sje, w myśl której zabójstwa śp. 
Scibiorka dokonały władze Bez­
pieczeństwa. Osk. uważała, że 
wersja ta krążąca w kołach PSL 
nie odpowiada prawdzie — udzie­
la jednak niejasnych odpowiedzi 
na ten temat.

Na pytanie prokuratora, czy u- 
waża za rzecz moralną i zgodną 
z etyką dziennikarską wykorzy­
stywanie swego stanowiska" dla 
obcego wywiadu, oskarżona odpo 
s,viada, że obecnie uważa to za 
niegodne i potępia kategorycznie, 
wówczas nie wiedziała jednak, że cownicy są 
pracuje dla obcego wywiadu. dnia 19 Olistopada 1946 r. (Dz. U.

Dodatki do uposażeń pracowników Zw. Sam.Terytorialnego

Zgodnie z uchwałą Rady Mi-1 1947 r. wprowadza się jednolito! Wobec niejednolitej praktyki w, dodatki te wypłacone były^poza 
niśtrów z dnia 23 maja 1947 r. i z 
uchwałami Podkomitetu Płac Ko I żeń zasadniczych pracowników 
mitetú Ekonomicznego Rady Mi-1 —1 J- 
niśtrów z dnia 11 i

IV grupa 
V „ 

VI „ 
VII ,, 

VHP „ 
IX „ 
X „

dodatki wyrównawcze do uposa-

25 czerwca 
uposażenia

XII
Wymienione 

nawcze, stosowanie 
ulanych powyżej uchwał Podko­
mitetu Płac, zostają wprowadzo­
ne od dnia 1 czerwca 1947 r. w 
m. st. Warszawie i w m. Łodzi, 
w miastach wydzielonych z pow. 
zw. sam., w wojewódzkich i po­
wiatowych związkach samorządu 
terytorialnego oraz w związkach 
międzykomunalnych, których pra 
cownicy są objęci dekretem z

dodatki 
do

wyrów- 
wspom-

Losem biednej wdowy i jej dzieci

zajął się wojewoda gen. Zawadzki

Katowice. Historia biednej | czak, Katowice — 1000 zł, 3) N. N. 
wdowy, Agnieszki Musiołowej, Mysłowice— 200 zł, 4) Książnica 
żyjącej w niesłychanej nędzy z1 Rolnicza, Katowice — 500 zł, 5) 
dziewięciorgiem drobnych dzie­
ci, wywołuje w dalszym ciągu 
niesłychanie żywy oddźwięk. Do 
Redakcji, jak i bezpośrednio do 
mieszkania chorej kobiety, zgła­
sza, się szereg osób, składając 
ofiary zarówno w pieniądzach, 
jak i żywności i odzieży.

Chruszcz Märta, Rydułtowy — 
500 zł, 6) Dziuba Salomea, Ka­
towice — 10 kg. żywności, 7) 
Wieczorek Jan, Katowice — 600 
zł, 8) Chamiec, Katowice — 200 
zł, 9) W. P„ — 200 zł, 10) Spół­
dzielnia Samochodziarzy, Kato­
wice 12 kg. żywności, 11) Łu-

branymi w dniu poprzednim — 
32.160 zł.

Ponadto Miejski Komitet O- 
pieki Społecznej z Katowic zgło­
sił odzież dla całej rodziny, p. 
Ślusarczyk z Katowic zadeklaro­
wał 50 kg. ziemniaków, 3 kg. 
kaszy, 1 kg. tłuszczu oraz 2 pary 
bucików, Kawiarnia i Cukiernia 
Wiedeńska z Katowic przekazała 
bezpośrednio 2.000 zł. oraz po-

związków samorządu terytorial­
nego w/g następującej tabeli:
zł. 6.550.— miesięcznie
„ 5.850.— ,,
,, 4.620.—• „
„ 3.700.— „
„ 2.950.— .,
„ 2.200.— „
„ 1.620.—
„ 1.400.— „
„ 1.280.— „
R. P. Nr. 79, poz. 380), jeśli w 
skład związku międzykomunal­
nego wchodzi przynajmniej je­
den z wymienionych powyżej ro- 
dzojów jednostek samorządo­
wych, a od dnia 1 lipca 1947 r. w 
miastach niewydzielonych, gmi­
nach wiejskich oraz pozostałych 
związkach międzykomunalnych, 
których pracownicy są też objęci 
cyt. dekretem uposażeniowym z 
dnia 19 listopada 1946 r.

Z uwagi na przepisy ust. 2 art. 
8 cyt. dekretu uposażeniowego z 
dnia 19 listopada 1946 r. powyż­
szy jednolity dodatek wyrównaw 
czy nie przysługuje lub podlega 
stosowanemu zmniejszeniu, jeśli 
płatny członek organu wykonaw­
czego lub pracownik danego 
związku samorządowego otrzy­
muje dotychczas dodatek wyrów 
nawczy, zgodnie z wytycznymi 
normami, podanymi w cz. IX o- 
kólnika nr. 12 z dnia 7 lutego 
1947 r. (L. dz. III.So.479/47), wpro 
wadzającego w życie cyt. dekret 
uposażeń.

wobec niejednolitej praktyKi widodatKi te wypłacone oyty poza 
ustalaniu^ jakie świadczenia wy- | normy obowiązujące, w takim 
płacono pracownikowi składać1 razie różnica podlega potrąceniu, 
się powinny na dotychczaswy do- " “
datek wyrównawczy, który pod­
lega potrąceniu z kwoty obecnie 
wprowadzonego jednolitego do­
datku wyrównawczego, wyja­
śnia się że do podstawy oblicze­
niowej dotychczasowego dodatku 
wyrównawczego (część IX okól­
niku Nr. 12 z 1947 r.), należy wli­
czać wszelkie wpłacone ostatnio 
dodatki i ewentualne premie o 
charakterze stałym, a więc np.: 
dodatek komunalny, dodatek re­
prezentacyjny, dodatek Zakaźny 
i urazowy, wypłacany pracowni­
kom szpitali i zakładów leczni­
czych, ewentualnie cofnięty (na 
skutek okólnika Nr. 12) dodatek 
służbowy, ekwiwalent za stołów­
ki ponad kwotę 600 zł. miesięcz­
nie, oraz o ile miały charakter 
stałości:
za pracę w godzinach nadliczbo­
wych i remuneracje.

Potrąceniu z podstawy oblicze­
niowej jednolitego dodatku wy­
równawczego podlegają również 
wypłacane w niektórych związ­
kach samorządowych dodatki z 
tytułu wykształcenia.

Nie potrąca się natomiast do­
datku lokalnego (cz. III p. 2 o-

premie, wynagrodzenia

To samo dotyczy ew. równoważ­
nika pieniężnego, wypłacanego 
pracownikowi w niektórych 
związkach samorządowych na 
podstawie art. 7 ust. 3 cyt. de­
kretu uposażeniowego, który to 
równoważnik w zasadzie nie po­
dlega potrąceniu z kwóty iłowo- 
prowadzonego jednolitego dodał 
ku wyrównawczego.

Jeśli z uwagi na art. 8 cyt. de-« 
krętu z dnia 19.XI.1946 r. oraz 
wytyczne zawarte w cz. IX okól­
nika 12, płatni członkowie orga­
nów wykonawczych i pracowni­
cy po potrąceniu z kwoty dotych 
czas wypłacanego im dodatku 
wyrównawczego zachowaliby 
jeszcze prawo do pobierania po­
zostałej części tego dodtaku, ja­
ko nie mieszczącej się w kwocie 
jednolitego dodatku wyrównaw­
czego, obecnie wprowadzonego, w 
takim razie należy w terminie do 
dnia 15 sierpnia 1947 r przedsta­
wić Ministerstwu wykaz zawie­
rający dane: liczba takich człon-

kóln&a Nn 1%, te%nego,^u¡| i pracown^w z po
bowego, rodzinnego oraz dodatku daniem ich grup uposażenia, wy- 
specjalnego, przyznanego prezy- 
dentom miast, wiceprezydentom, 
burmistrzom i stale płatnym wi­
ceburmistrzom na podstawie art. 
4 dekretu uposażeniowego z dnia 
19.XI.1946 r., jednakowoż, jeżeli

sokość powstałej wypłacanej nad 
wyżki w danej grupie uposażenia 
(globalnie) oraz ogólna suma tej 
nadwyżki w poszczególnych 
związkach samorządowych.

Walka ze spekulacją

Z dniem wczorajszym sprawa 
pomocy dla Agnieszki Musioło- 
wej nabrała odmiennych form, 
przestała być sporadyczną, do­
raźną akcją, wywołaną pięknym 
odruchem współczujących nie­
doli serc. Losem tej rodziny za­
interesował się wojewoda gen. 
Zawadzki. Osobista interwencja 
Wojewody, zawsze niesłychanie 
żywo i czynnie reagującego na 
każdą wiadomość o krzywdzie 
i nieszczęściu, pomoże niewąt­
pliwie do znalezienia właściwych, 
racjonalnych dróg pomocy.

Trzeba stwierdzić, że sprawa 
Musiołowej, była niedopatrze­
niem ze strony niższych orga­
nów opieki społecznej, którym 
chyba w przyszłości tego rodzaju 
historia nie ujdzie już uwagi.

Na marginesie tej sprawy do­
dać należy, iż akcja pomocy dla 
najbardziej potrzebujących na 
terenie woj. śląsko-dąbrowskiego 
jest w ostatnim okresie specjal­
nie wzmożona. Śląsk otrzymał 
dla swych najbiedniejszych wy­
sokie dotacje, które niewątpliwie 
ulżą niejednej ciężkiej doli.

W dniu wczorajszym, do godzi­
ny 19, dla wdowy Musiołowej 
złożono w Redakcji: 1) N. N., Ka­
towice — 400 zŁ 2) Wacław Koń-

kanowska, Katowice — kasza, 
mąka, płatki owsiane, 12) Ga­
briel Genowefa, Katowice — 250 
zł i paczka z mąką, 13) dr. Bed- 
norz, Katowice — 2.000 zł, 14) dr. 
med. Grabowski, Katowice. — 
1.000 zł, 15) Kozubek, Kierownik 
Rozdzielni „Czytelnik“, Katowi­
ce — 300 zł, 16) Emeryt, Kato­
wice — 100 zł, 17). Jańczak An­
drzej, Świętochłowice — 300 zł, 
18) Slebodzińscy, Bytom: mąka, 
cukier, kasza, sok, 2 puszki mięs­
ne, ubranka dziecinne i sandałki, 
19) Ń. N. Katowice — 50 zł, 20) 
N. N. — 200 zł., 21) Rymerowa, 
Katowice — 1 p. bucików, 1 blu­
zeczka, 2 koszulki, 1 p. bucików, 
1 żakiecik, 22) Bezimiennie — 5 
kg. mąki. 23) Bezimiennie — 
2.000 zł, 24) Stachowski Józef, 
Katowice — 1.500 zł, 25) Kuliń­
ska, Katowice — odzież. dziecin­
na, 26) Centrala Handlowa Przem. 
Chern. Dział Farb i Lakierów 
(z wezwaniem innych działów w 
Gliwicach i Katowicach — 1,410 
zł, 27) bezimiennie z Katowic — 
100 zł, 28) bezimiennie 500 zł, 
oraz paczka z odzieżą i bielizną, 
29) bezimiennie 400 zł, 30) Janusz 
i Bogna Żukowscy, Gliwice — 
200 zł, ,31) Pracownicy ..Społem“ 
Oddział w Gliwicach — 5.000 zł. 
Razem: 18,910. zaś łącznie n ze-i

Raźną paczkę złożoną z keksów, 
herbaty, kawy, cukru i puszko­
wego mleka.

Wobec zainteresowania się i 
konkretnej pomocy dla. rodziny 
Musiałowej najwyższych władz 
województwa, zamykamy z dniem 
dzisiejszym listę ofiar, serdecz­
nie dziękując wszystkim naszym 
Czytelnikom i sympatykom, któ­
rzy tak niesłychanie szybko, ży­
wo i skutecznie odpowiedzieli na 
nasz apel.

Nie chcąc roztrwaniać cennego 
kapitału zaufania, jakim darzy 
nąs ogół społeczeństwa i pragnąc 
by pomoc przez nas przeprowa­
dzana miała formy jak najbar­
dziej praktyczne, zebraną żyw­
ność i odzież przekazujemy od 
razu do mieszkania Musiołowej, 
złożone zaś pieniądze, po dojściu 
chorej do zdrowia, obrócimy na 
wskazane przez nią najpilniejsze 
potrzeby wyniszczonego domu. 
Sądzimy, że forma tej kontroli 
odpowiadać będzie każdemu o- 
fiarodawcy i da gwarancję, że 
złożone pieniądze nie ulegną 
roztrwonieniu.

O dalszych losach Musiołowej 
i. jej dzieci informować będzie­
my w odpowiednim czasie.

BL Markiewiczów»

Surowe kary na szkodników społecznych

Warszawa. (PAP). Komplet o- 
rzekający Komisji Specjalnej w 
Warszawie rozpatrzył ostatnio 
szereg spraw oskarżonych o lich­
wę, spekulacje i nadużycia. po­
pełnione na szkodę społeczną.

Surowe kary nałożono na: Gez- 
dziejewskiego Władysława, wła­
ściciela firmy papierniczej w Po­
znaniu, który za spekulację pa­
pierem został ukarany grzywną 
w wysokości 3 milionów zł., Bo- 
żyma Wacława, właścicielka hur­
towni w LegionoWie. za spekula­
cję mąką, skazanego na 200 ty­
sięcy złotych grzywny, Bartosiak 
Annę z Warszawy (ul. Chmiel­
na 1/3), która za pobieranie nad­
miernych cen za materiały włó­
kiennicze ukarana została grzy­
wną, w wysokości 100.000 zł.

Ponadto komplet orzekający 
komisji specjalnej skierował 
kilkadziesiąt osób do obozu pra­
cy za spekulacje artykułami 
pierwszej potrzeby, jak: mąka, 
cukier, chleb, tłuszcze, mięso, 
materiały tekstylne itp.

pracy przymusowej: kierownicy 
młynów Stachurski Zdzisław z 
Olkusza i Koszałka Józefa z Ryb­
czewic koło Krasnegostawu ze 
swoim wspólnikiem Piotrow­
skim Franciszkiem.

Na półtora roku obozu pracy 
przymusowej skazano Jopka Jó-

zefa — kierownika oddziału 
„Społem“ w Węgorzewie, aa spe­
kulacje towarami z akcji „Prze­
mysł dla wsi“.

Poza tym terenowe delegatury 
komisji specjalnej nałożyły sze­
reg kar pieniężnych na nieuczci­
wych kupców, spekulantów.

ISwie srmSzñsay ofiary zemsty

Potworny mord bandy „Rolf*

Warszawa (PAP), Dnia 2 
li.pca w nocy banda N. Z. W. 
..Roli“ dokonała potwornego 
mordu we wsi Wybrane pcw. 
łomżyńskiego. Zamordowani 
zostali: Stanisław Oleckow- 
skiliat 52, Helena Olechowska 
lat 21, Jadwiga Olechowska 
lat 24, Czesław Olechowski 
lat 19, Zofia Olechowska lat
H • w. wsi My Borowe: 

ni rocznym pobytem w obozie! Julia Grzymała, Maria Grzy-

mała lat 40, Tadeusz Gra­
dowski lat 16.

Jak wykazało -wstępne do­
chodzenie, wszyscy zamordo­
wani są krewnymi był. człon­
ka NZW, który 'korzystając z 
ogłoszonej przez sejm R. F- 
amnestli, zerwał z przestęp­
czą działalnością. Brmdyei & 
NZW nie mogli wybaczyć mu 
powrotu do normalnego ży­
cia i xvymorirliQwiali caía ie6o 
rodzinę.
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Jeden dzień w Karwinie

(OD SPECIALIST. WYSŁANNIKA 
„DZIENNIKA ZACHODNIEGO“)

Karwina, w lipcu.
Fotografię na przepustce mam 

bardzo podłą. Wyglądam, jakbym 
zamordował piętnaście osób, a po­
tem się utopił. Takie już mi zro­
biono na poczekaniu, amatorskie 
zdjęcie. Urzędnik czeskiej straży 
granicznej przy moście na Olzie 
kręci z powątpiewaniem głową i 
mówi: „To ne jeste wy...“ Tłuma­
czę, że niestety, to ja, ale że foto- 
graf-amator powinien robić wszy­
stko w życiu, tylko nie fotografo­
wać, a poza tym przecież jestem 
w towarzystwie czcigodnych dele- 
tów, jadących na uroczystości 
czesko-polskie do Karwiny, więc 
jakżeżby w takim gronie mógł się 
znaleźć ktoś z nieważna przepus­
tką.

Urzędnik kiwa głową ze zrozu­
mieniem sprawy i patrząc na stra­
szliwą fotografię w końcu pyta: 
„To wyste wrótili z obozu...?“. 
Śmiejemy się wszyscy, a ja tylko 
dodaję, że to fotografa trzeba by 
wsadzić do obozu, poczem incy­
dent jest załatwiony pomyślnie, to 
znaczy, że możemy dalej jechać.

W restauracja
StrzeSsaictę“

Ponieważ jednak za auto trzeba 
opłacić jeszcze ubezpieczenie w 
wysokości 100 koron (za to może­
my śmiało ulegać wszelkim kata­
strofom), co wymaga znowu pew­
nych formalności z wypisywaniem 
kwitów, więc idziemy na czeskie 
piwo do restauracji, nazywającej 
się„Pod strzelnicą“, czyli „Strelni- 
ce“. Niestety, nie ma wymarzone­
go pilznera, a tylko jest karwiń- 
skie, prawdę powiedziawszy, do­
syć cienkie. Już nasze piwa mar- 
kowe są lepsze. Wobec powyższe­
go powtarzając nieśmiertelne zda­
nie Zagłoby: „Podłe jest to piwsko 
w Końskowoli“ (co w niczym nie 
ubliża przyjaźni polsko-czeskiej) 
wsiadamy do samochodu, szczęśli­
wie już ubezpieczonego i ruszamy 
w podróż. Czeski Cieszyn szybko 
znika za nami, jak również po­
bliska miejscowość, nosząca dość 
oryginalną nazwę „Zpupka Lho- 
ta“.

Szosa miejscami dobra, miejsca­
mi zaś taka trochę gorsza, przypo­
minającą np. znaną z wybojów 
szosę Dziedzice-Bielsko, pozwala 
nam stosunkowo trzęsąco dojechać 
do Barkowa, a potem do Fryszta- 
tu. Ulice w uzdrowiskowym Dar­
kowie (Darkov Lazne) i śliczny 
rynek w Frysztacie — puściuteń- 
feie. Nic dziwnego, jest przecież 
niedziela. A niedziela w Czecho­
słowacji — to turystyka i ucieczka 
z miast i osiedli. Któżby się wę­

dził w upale w mieście? Zwłaszcza 
że niedalekie góry wabią swym 
szmaragdem lasów, no i jakby nie 
było, gęstą siecią schronisk, w któ 
rych przyjemniej jest wypić piwo, 
aniżeli w narożnej knajpie. Tram­
waje jadące od strony Karwiny 
też puste, a na szosie niemal żad- 
tiych aut. Wszystkie przeniosły się 
W regiony turystyczne.

W parku iarischa
Jedynie tylko Karwina jest o- 

żywiona. Tłumy ludzi śpieszą do 
dawnego parku barona Larischa, 
gdzie ma się odbyć wielka mani­
festacja na rzecz przyjaźni czesko- 
polskiej, zorganizowana przez 
Czechosłowacką Partię Komunis­
tyczną (KSC). Baron Larisch, zna­
ny a osławiony niemiecki magnat 
przemysłowcy całego Śl. Cieszyń­
skiego. obecnie „tuła“ się gdzieś 

za granicą i oczywiście gdyby 
wiedział, to bardzo by się martwił; 
że jego naprawdę prześliczny park 
(217 hektarów, nie licząc stawów) 
służy teraz górnikom karwińskim 
jako miejsce codziennych space­
rów oraz niedzielnych festynów. 
Baron Larisch nie tylko by się 
martwił, ale może by się i złośli-

Zdjącia telegraficzne 

w Tatrach

Ostatni numer „Biuletynu Tury­
stycznego“, wydawanego przez Wy­
dział Turystyki Ministerstwa Komu­
nikacji, donosi, że Departament 
Wojsk Ochrony Pogranicza M. O. N. 
wydał zalecenie podległym mu jed­
nostkom na terenie granicy połu­
dniowej udzielenia zezwoleń tury­
stom polskim i zarządom instytucji 
o charakterze turystycznym czy wy­
poczynkowym na wykonywanie zdjęć 
fotograficznych amatorskich w rejo­
nie turystycznym z wyjątkiem zdjęć 
obiektów ściśle wojskowych.

Przychylne stanowisko M. O. N. 
reguluje ważną dla turystów, ama­
torów fotografii, sprawę swobodnego 
dokonywania zdjęć na południowym 
pograniczu, przede wszvstkin.- w Ta­
trach.

wie uśmiechnął, mówiąc: „Co oni 
z tego parku zrobią...!“.

Lecz baron Larisch uśmiechnął­
by się nadaremno, jako że park 
jest utrzymywany w wzorowej 
czystości i porządku, i to bez żad­
nego zewnętrznego przymusu. Je­
dynie poustawiane tu i ówdzie ta­
blice głoszą (po czesku): „Górniku 
— park jest pod twoją opieką!“

Czesi i
Ale puśćmy kantem barona La­

rischa i obserwujmy tłum, jaki 
wali ze wszystkich stron do par­
ku. Polacy i Czesi, Czesi i Polacy. 
Oba języki mieszają się z sobą, a 
czasami rozbrzmiewa coś, co jest 
pewnego rodzaju kondensacją o- 
bu. Każdy zresztą doskonale się z 
drugim rozumieją, tak że nikt nie 
potrzebuje tłumacza. Wszyscy u- 
brani porządnie i można nawet po 
wiedzieć, że dostatnio. Zwraca 
zwłaszcza moją uwagę obuwie. 
Nie widać absolutnie jakichś pra- 
dziadowskich, albo dziadowskich, 
trepów, ani unrrowskich czy pseu- 
dounrrowskich namiastek obuwia 
Cóż, za trzysta kilkadziesiąt koron 
ma się wcale przyzwoitą parę 
męskich półbucików wyro nu zna­
nej firmy Bata. Materiały ubra­
niowe też są z prawdziwego zda­
rzenia, a nie jakieś nasze kochane 
sosenki czy lipy, szumnie rekla­
mowane, że jest w nich podobno 
60 proc wełny, a które kosztują i 
tak majątek.
Tylko że w tych wszystkich ubra­

niach brak jest elegancji i szyku 
Oczywiście od Karwinian nie mo­
żna wymagać, aby się ubierali u 
krawców z Old Bond Street, ale 
powiedzmy, u nas w jakiejś Śląsk, 
osadzie górniczej w niedzielnym 
tłumie można więcej znaleźć ten­
dencji do swoistego zresztą tzw. 
szyku, niż tutaj, pomimo, że nie- 
bardzo jest z czego ten szyk ro­
bić. Zwłaszcza dotyczy to kobiet.

Orkiestry grają najrozmaitsze 
marsze, które my nieświadomi rzć 
czy, nazwalibyśmy marszami au­
striackimi, ale które w rzeczywis­
tości są produktem czeskich kom­
pozytorów. Ludzie nie spiesząc się, 
z powagą, a nawet powiedziałbym 
z dostojnością, zajmują miejsca na 
amfiteatralnie ustawionych ław­
kach. Każdy ma na piersiach przy 
pięty znaczek, który dowodzi, że 
wstęp w wysokości 15 koron został 
zapłacony. U dołu amfiteatru znaj 
duje się podium z desek, udeko- 

Pałac barona Larischa, mieszczący 
się w środku parku, jest wpraw­
dzie spalony, ale to zrobili sami 
niemieccy żołnierze w r. 1944, 
chcąc w ten sposób zatrzeć ślady 
po rabunku i dewastacji całego 
wnętrza. Tak więc baron Larisch 
największe pretensje może wnosić 
tylko do swoich rodaków.

«CiJ

rowane portretami wybitnych mę­
żów stanu i emblematami partyj­
nymi. U stóp podium kilkumetro­
we flagi: czechosłowacka, polska, 
radziecka, jugosłowiańska i buł­
garska. Obsługa megafonów kon­
troluje ich sprawność. Wszędzie 
widać porządek i dobrą organiza­
cję.

Caś ríla dala
Jest jeszcze czas, więc przyj­

rzyjmy się temu, co zostało przy­
gotowane nie tyle dla ducha, co 
dla ciała, a mianowicie bufetom. 
Jest ich kilkanaście, umieszczo­
nych pod rozłożystymi drzewami, 
w rozmaitej odległości od podium, 
tak, aby nie było przy nich ścis­
ku, ani nieporządku. Obsługa nie­
zwykle sprawna i organizacja 
świetna. Jedne bufety sprzedają 
tylko piwo, drugie gorące parów­
ki, inne ciastka, inne alkohole. Ta 
nio. Para parówek z pajdą chleba 
7.50 koron, piwo 4 korony, wód­
ka gatunkowa (śliwowica, wiśniak 
i tp.) 5 koron duży kieliszek, ciast­
ko 3 korony, lemoniada 3 korony 
itd. Wszystko bez „listków“, czyli

vyzvaly ostatni lazovské żeny k tl- | casti. Vyzvy uposlechlo nékolik dal­si ch komunistek a jedna príslüSnice riár. spc.' strany. V brigádé pracují I
20.000.osob na manifestad ceskoslovensko-poiskeho bratrství v Karvinné
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Przez całą szerokość strony przyniosła prasa ostrawska sprawozdanie z „Uroczystości, której 
Cieszyńskie nie zapomni“.

uśmiech. Czując swą niemoc pogrążył się w zadumie. Stukot tar­
cic wydawał mu się jakąś pieśnią, którą słyszy po raz pierwszy 
w życiu. Nie mógł się wy dziwić, że proste deski potrafią tak grać, 
jakby muzykanci. Wlepił wzrok w tarcicę Maryny i patrzył chci­
wie, jakby chciał dojrzeć w niej struny gęśli.

Józek patrzył na tak dobrze znaną sobie tarcicę, którą miał 
tyle razy w rękach, którą umiał naprawiać, skoro się w jej pro­
stej budowie co popsuło.

— Przecież to najzwyklejsze w świecie tarcice — myślał. — 
A czemuż one tak dziś grają?

Wciągał głęboko w płuca ostry zapach moczonego lnu. Zapach 
ten przejmował go jakimś wewnętrznym drżeniem. Rozkosz" szła 
od niego nieporównana. Przymknął oczy i marzył o tym, jak to 
rok temu i on mógł zasiąść do roboty, jak się chodziło koło mo­
czydła, jak się rzucało snopkami, jak się to człowiek szczycił gib- 
kością stawów i prężnością mięśni.

To było rok temu. A dziś? ... Odwrócił głowę, nie chcąc pa­
trzyć na ten widok. Za stodołą wznosiły się coraz wyższe wzgórza. 
Złote ściernie kładły się pasami jedna ponad drugą, poprzedzie­
lane miedzami, na których trawa już straciła świeżą zieleń. Kar­
tofliska odbijały się nagą szarzyzną gołej gleby. Krowy wałęsały 
się po wszystkich polach, niepilnowane przez pasterzy, bo już nie 
mogły wyrządzić żadnej szkody, skoro pola puste były od plonu. 
Gdzieniegdzie świeża zieleń oziminy ciągnęła się wielkim pa­
sem. Ognie dymiły niebieskimi smugami, zapalone dłońmi małych 
pastuszków, bawiących śię przeskakiwaniem przez watrę.

Ale i ono nasunęło Józkowi smutne myśli. Czyż mógł do nich 
podejść? Czy potrafiły odszukać srebrną nitkę pajęczą babiego 
lata?

— Jak byłem mały, tom tak samo cieszył się wolnością je­
sieni, beztroską paszenia po wszystkich zagonach, jak oni. A dziś?...

Odwrócił głowę w drugą stronę, żeby się nie rozgoryczać zby­
tecznie i tym widokiem. Tam znowu był potok porośnięty wyso­
kimi smrekami. Dochodził głos rąbania. Wytężył wzrok i poznał 
Gruloka, jak wywijał rąbanicą, jak trzaski leciały na wszystkie 
strony. Za chwilę rozległ się suchy trzask i smrek zwalił się z po­
chyłości w potok. Towarzyszył mu huk lecących z urwiska ka­
mieni. Wysokie, smukłe drzewo rozleciała się w trzy kawałki, 
połamane w tym straszliwym upadku. Wnet rozległy się siarczyste 
przekleństwa Gruloka, złego, że popsuł sobie obliczenia na długie 
deski.

— Chłopie, Bogu dziękuj na klęczkach, żeś nie stał poniżej 
smreka — pomyślał Józek. — Byłby cię przycapił, jak i mnie 
w Olczyskach. Widzisz, co ze mnie zostało dziś.. -

264

i

bez kartek. A górnik w Karwinie 
zarabia od 4 do 6 tysięcy koron 
miesięcznie. Ruch więc jest wielki, 
parówki odchodzą tuzinami a pi­
wo leje się przysłowiowymi stru­
mieniami.

Przy niektórych bufetach znaj­
dują się stoły ocienione parasola­
mi. Na tych parasolach można od­
czytać całą ich historię, a trochę 
też i historię Karwiny. Widać, że 
kiedyś był na nich naszyty czer­
wonymi literami napis: „PIWO 
KARWIÑSKIE“. Tak było zapew­
ne za czasów Zaolzia. Potem przy­
szli Niemcy, wydarli słowo „PI­
WO“, zaś z wyrazu „KARWIÑ- 
SKIE“ usunęli „SKIE“. Zostało 
„KARWIN“. Następnie, gdy Czesi 
odzyskali swą niepodległość, do li­
tery „N“ zostało doszyte „A" i 
powstała tak „KARWINA“. Ale to 
nie jest po czesku, gdyż po czesku, 
powinno być „KARVINNA“. I tak 
w ten sposób niewinne parasole z 
piwogródków wskazują na kata­
klizmy dziejowe, jakie się prze­
waliły nad tym miastem.

Zaczyna się właściwa uroczys- 
stość. Na podium stanęły malowni­
czo rozstawione (znać dobrą reży­
serię i zrozumienie efektów wizu­
alnych) poczty sztandarowe licz­
nych organizacji, młodzież w stro­
jach narodowych, zarówna czeska, 
jak i polska, delegaci, orkiestra. 
Hymny czeski, polski i radziecki, 
potem zaś'przemówienia. Nie jest 
ich jednak za dużo, jak to zwykle 
u nas bywa. Doskonała jest zwła­
szcza mowa posła Klimenta z Mo 
rawskiej Ostrawy, który z całą o- 
twartością ale zarazem i taktem,

przedstawił dzieje konfliktu czes- 
ko-polskiego. Po ciężkich doświad 
czeniach życiowych z konfliktu te­
go robi się obecnie przyjaźń obu 
narodów, której nic już nie powin 
no naruszyć.

Tłum przerywa przemówienie 
co chwila oklaskami, oklaskami 
szczerymi, bez silenia się na efekt 
lub z uwagi, że to tak wypada. 
Potem kilka słów powitalnych wy 
głaszają delegaci polscy, również 
gorąco oklaskiwani, a następnie 
speaker i mistrz ceremonii w je­
dnej osobie, dowcipnie zauważa, 
że czas byłby przejść do części 
nieoficialnej, czyli do popisów wo­
kalno-tanecznych.

Naprzód więc występuje zespół 
czeski o charakterze rewiowo- 
jazzowym potem zaś Polacy:

Zabawa.

Brawom nie ma końca, a dziew­
częta są dumne i zadowolone. 
Rzeczywiście popis całkowicie u- 
dany, a przecież Czechom w dzie­
dzinie tańca i śpiewu nie byle 
co zaimponuje.

Rozmawiamy z miejscowymi 
ludźmi na tematy (uwaga!) poli­
tyczne. Oczywiście do przeszłości 
należą już jakieś szykany, czy in­
nego rodzaju historie. Z drugiej 
jednak strony nie można powie­
dzieć, żeby gdzie niegdzie taki 
czy owaki lokalny kacyk wbrew 
wszelkim tendencjom i zarządze­
niom władz wyższych, nie pozwo­
lił sobie na pewne nieżyczliwe po­
sunięcia wobec Polaków. No, ale 
zawsze znajduje się droga, aby ta- 

5-000 hodinami, které z volnéhó ća- 
su polożily na ollar pracę. — A kde 
jsou żeny ostatnich stran NF?

I mein Gottwaldovy vlády. Jasnost a konkretnost tohoto programu u- I moźńuje, abychom prézkóümali, jak byl v uplynulém roce provádén I v praksi. ’ (Pokraéování na str. 5.) |

bratrskéhy Polska, tiranicé ría Odre a Nise je nasi spolećnou hrází pęóii nepi’íteli. 2¡ávér jejich projevú se proménil v bourljvé ovace republi­ce a Polsku. 20.000 úéastníkü" jim prqvolávalo slávu.Prg obvescleni pripravili pro­gram soudruzi a soudrużky z Hul- vák, Détmarovic, Karviriné, Horn i Such#, Vítkovickyeh zelezáren i z Polského Tesina. Polśti soudruzi se úmérné podíleli s ćeskymi na zá- bavé, A nakoncc se prostranstvím rozléhla mohütná „Písen práce“, kterou s polskym Echem zpívali vAi- 
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włosy i zaczęła do niego szeptać z dziwnym uśmiechem szczęśc 
na twarzy:

— Józuś, jeszcze ci mało mojej opieki? Jeszcze mi nie wierzysz'. 
Chodzę koło ciebie dzień w dzień, jak wierny pies koło swojego 
pana. W oczy patrzę,, by każdą chęć odgadnąć. I jeszczem sobie nie 
zasłużyła na ufność? — zadrgał cichy wyrzut w jej głosie.

Mąż poruszył żywo rękami i pogłaskał jej włosy.
— Maryś, ja ci wierzę, ja ufam. Ale przecież nie mogę cię ciągłe 

sobą tylko zajmować. Oj, Boże! Czemu to drzewo nie padło o pół 
metra wyżej, na piersi, na brzuch przynajmniej. Już byś miała ode 
mnie na zawsze spokój.

— Jak możesz tak mówić? Bój się Boga! Życie to skarb od Bo­
ga dany. Trzeba je przyjąć i pocałować ręką ojcowską, choćby ona 
dawała z niego tylko mały okruch bez rąk, bez nóg. To chcesz 
umrzeć? Oj, Józuś, Józuś! Nie byłeś ty w lecie w halach, nie wi­
działeś krwi. Inaczej byś teraz mówił.

W głosie jej zadrgało wstrząsające wspomnienie. Józek słyszał 
to już tyle razy, ale zawsze, gdy o tym choćby słówkiem wspom­
niała, czuł, jak to wszystko jest w niej jeszcze żywe. Widział zmia­
nę, jaka nastała w Marynie od tego czasu. Uważał ją za świętą, 
bo wszystko w niej teraz było takie jakieś inne niż u innych kobiet. 
Łamał sobie nieraz głowę nad tym wszystkim, o czym Maryna 
opowiedziała mu w najdrobniejszych szczegółach, aczkolwiek ze 
wstydem, gdy przyszło jej opowiadać o Franku i o swojej ku niemu 
miłości.

Tylko gdzieś *w zakątkach jego świadomości czaiło się dziwne 
zastrzeżene. Nie wierzył, by ten nastrój jego żony miał być trwały. 
Spodziewał się, że lada dzień otrząśnie się ona z bolesnych wspom­
nień, a wtedy życie jej i jej stosunek do niego musi ulec zmianie. 
Na gorsze przecież, nie na lepsze, bo lepiej nie ma nigdzie na 
świecie, niż jest teraz pomiędzy mężem-kaleką, a zdrową i młodą 
żoną.

— No, mów, Józuś, czego chcesz, bt> mnie gotowanie woła do 
blach kuchennych — zauważyła.

— Żebyś otworzyła drugie okno — wy bąknął nieśmiało i znowu 
zakrył oczy powiekami.

— Duszno ci przy jednyhi oknie otwartym? — zapytała Maryna 
z niedowierzaniem i patrzyła na przysłonięte powiekami oczy.

— Nie, Maryś. Tylko wiesz... chciałbym trochę posłuchać świa­
ta... powąchać lnu — mówił półsłówkami.

Maryna skoczyła do okna, otworzyła je.
— Już wiem, Józuś. Rozumiem. Tarcie, rozmowy, widok pracy. 

Wiem. wiem. Teraz jeszcze poczekał, bo wszyscy zaras zejdą się na

Chór męski „Echo“ z Karwiny, dä 
lej zespół taneczny z karwińskiej 
szkoły wydziałowej (udany bardzo 
„krakowiak“), a potem „mazurzy- 
stki“ z Górnej Suchy. Upał okrop­
ny, ale dziewczęta zwijają się żwa 
wo, wybijają hołubce, „zwodzony" 
idzie jak po maśle, to samo jest z 
„gwiazdą“, z „parami po rogach" 
i innymi figurami, pomimo, że or­
kiestra gra w kółko jedną i tę sa­
mą melodię. I tak mimo woli czło­
wiek sobie myśli, kto u nas dzi­
siaj w Polsce tańczy właściwie 
mazura i czy w ogóle go kto umie 
poza nielicznymi zespołami szkol­
nymi czy świetlicowymi...? Właś­
ciwie, to nikt... Inna rzecz, ładne 
to bo ładne, ale zlekka fatygujące. 
Nawet bardziej fatygujące od 
„Boogie-Woogie“...

zabawa

kiego pana zlekka przyhamować. 
Ostatecznie zadrażnień było już 
za dużo w przeszłości, aby jesz­
cze teraz obydwie strony mogły 
tolerować wzajemne jątrzenia. 
Zwłaszcza, że przyjaźń polsko- 
czeska zaczyna być naprawdę co­
raz bardziej realna.

Kładziemy się na trawniku w 
błogosławionym cieniu olbrzymiej 
lipy (tylko bez. aluzji!) i patrzymy 
na coraz intensywniej się rozwija­
jący festyn. Zabawa jest wesoła, 
ale bez żadnych ekstrawagancji. 
Pijanych nie widać, pomimo że 
wódki jest dosyć i to taniej. Zwy­
czaj picia po kieliszku, a nie tak 
jak u nas „kwaretkami", lub co 
gorsza litrami, ma jednak swoje 
dobre strony.

No ale w końcu trzeba wracać. 
Żegnamy się z gospodarzami, od­
noszącymi się ¿ specjalnym sen­
tymentem do znanego tu już do­
syć preżydentaCieszyna, Smotryc- 
kiego, po czym wsiadamy do sa­
mochodu i z powrotem.

„Larischuv park“ powoli usuwa 
się w dal wraz z rozbawionym tłu­
mem i szumiącymi drzewami oraz 
jazgotom jerzyków, gnieżdżących 
się w murach pałacu.

Były to, zdaje się, jedyne istoty 
(prócz barona Larischa) które nie 
były zadowolone z świątecznego 
hałasu, jaki ten dzień wniósł tu­
taj pod błękitne niebo.

Ale fotografię, to swoją dróg: 
muszę sobie sprawić inną...!
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Sytuacja na wsi

tematem wspólnej konferencji PPR i SL

Katowice (PAP.) Odbyła s*ę 
wspólna wojewódzka konferencja 
gospodarcza PPR i SL, na której 
byli obecni: wicem1«, przemysłu 
Rumiński. wicemin. Rolnictwa 
Drewnowski, wojew. gen. Zawadź 
ki, wicew. Arka.Bożek. pierwszy 
sekr. Wojewódzkiego Komitetu 
PPR płk. Ochab oraz delegaci 
powiatowych i gminnych PPR i 
SL.

W wygłoszonych referatach 
Wicemin. Rumiński oraz wice- 
min. Drewnowski dali obszerny 
przegląd zagadnień, stojących o. 
becnie przed aktywem demokra 
tycznym na wsi. Duży nacisk po­
łożyli mówcy na kwestię rozd¿a. 
lu materiałów, przeznaczonych 
dla wsi w ramach akcji ..Prze 
mysf dla wsi“. Akcja ta powinna 
objąć przede wszystkim te ko_ 
ła ws1, które najbardziej zasłu­
gują na pomoc państwa. Jedno­
cześnie trzeba dbać o wyełim1'. 
nowanie wszelkich niedociągnięć 
wynikłych z niedopatnzeń. wa­
dliwości lub wręcz rozmyślnie 
szkodliwie pracującej a dm i ni 
straoji Urzędów Ziemskich. Mów 
cy wysunęli ponadto sprawę dba 
łoścj o prawidłowe działanie sy­
stemu spółdzielczego oraz wzmóc 
nienia walki z nadużyciami, z dro 
żyzną i spekulacją na wsi. w 
akcji.tej dużą rolę odegrają spo­
łeczne grupy kontrolujące w gmi

nach. Będą one systematycznie 
przeprowadzały lustracje punk­
tów sprzedaży.

Walka z nadużyciami obejmie 
także kontrolę podziału koni, 
wpisów do hipoteki oraz posiada­
nia ziemi przez nie.chłopów.

Na konferencji omówiono rów­
nież ustawę o podatku grunto­
wym. wyjaśniając, że dla chło­
pów małorolnych, obarczonych 
liczniejszą rodziną oraz dla osie­
roconych rodzin chłopskich prze 
widziane są ulgi. Została też wy_ 
iaśn.iona sprawa nabywania na 
sezon jesienny nawozów sztucz­
nych oraz formy spłaty gotówką 
' zbożem.

Rzadki jubileusz na Śląsku

Weteran wśród straży pożarnych

Słuchamy radia

Piątek U lip ca
0.83 zapowiedź poranną stacji. 6.00 

sygnał czasu I „Kiedy ranne »stają 
zorze", 6.05 gimnastyka poranna. 6,15 
dziennik poranny. 0,30 muzyka po­
ranna z płyt, 8,50 zapowiedź progra­
mu na dzień bieżący. 8.57 sygnał cza­
su. 7.00 muzyka z płyt. 7.15 wiadomo­
ści poranne oraz przegląd prasy, 7,35 
muzyka z płyt. 7,55 informacje ogól­
nopolskie. 8.05 skrzynka P. C. K. 8.15 
wykłady dla nauczycieli. 8,30 kon­
cert życzeń, 9,15 koncert reklam. 11,57 
sygnał czasu i hejnał, 12,03 zapow. 
dalsz programu, 12,03 gtreszcz. wia­
domości dziennika porań. 12.10 pieś­
ni ludowe. 13,23 audycja dla wsi. 
12,35 muzyka klasyczna. 13,00 „Z 
mikrofonem po kraju". 13,10 mu­
zyka obiadowa, 14,00 audycje infor­
macyjne. 14,30 10 minut muzyki z 
płyt. 14,40 audycja dla dzieci. 15,00 
muzyka taneczna z płyt. 13,30 „Nie 
święci garnki lepią", 13,50 muzyka 
z płyt. 16,00 dziennik wieczorny. 16,10 
zapokiedź dalszego programu, 16.30 
polskie pieśni ludowe, 16,33 audycje 
dla chorych. 16,50 „Na uzdrowiska". 
16,55 pogadanka sportowa. 17,00 kon­
cert, 17,45 audycja dla młodzieży. 
18,00 koncert życzeń. 18.35 koncert 
reklamowy. 18,58 zapowiedź dalszego 
programu. 19,00 Marian Budnlckl: 
„Wesele krakowskie". 20,00 audycja 
literacka. 20,13 muzyka ludowa, 20,57 
sygnał czasu. 21,00 dziennik wieczor­
ny. 21,30 muzyka lekka z płyt, 31,40 
lekkie utwory. 21.55 kwadrans pro­
zy. 22,10 wiadomości sportowe. 2213 
audycja rozrywkowa, 23,80 ostatnie 
wiadomości dziennika radiowego. 
23,10 program na dzień następny. 
23,20 muzyką z płyt. 23,50 zapowiedź 
programu na dzień następny. 2.3,55 
% ostatniej chwili 1 sygnał czasu. 
24,00 hymn i koniec audycyj ogólno­polskich.

Ruda śl. (jł). Ludność tutejsza dla sporej liczby weteranów, ma«, 
obchodziła w ub. niedzielę jubi_ jących poza sobą kilkadziesiąt 

lat działalności strażackiej. Dziś 
jeszcze pracują oni aktywnie w 
rudzkiej Straży Pożarnej lub służą 
radą młodszym kolegom. Najbar. 
dziej zasłużonym seniorem jest 
76_letni komendant honorowy 
PaweJ Kusz, współzałożyciel ju. 
Matki. Skarbulk Juliusz Szeml« 
czek jest od 36 jat strażakim. Jó­
zef Łukaszczyk od 25 lat nieprzer 
wanie sprawuje funkcję sekreta­
rza, a aktywny komendant Anto­
ni Danch ma podobnie, jak kilku 
innych strażaków, poza sobą prze 
szło 20 lat pracy strażackiej.

Projekt powołania do życia O- 
chotniczej Straży Pożarnej w Ru 
dzię Śląskiej powstał w listopa, 
dzie 1896 r. Dzięki zabiegom ów­
czesnego sołtysa Cyganika i miej­
scowego lekarza dr. Z‘mka stra­
żacy mieli już w roku następnym 
swój sprzęt techniczny. Wspom­
niany wyżej Paweł Kusz był ko­
mendantem Straży od 1922 do 
1929 r. Lata 1934 — 1939 są okre­
sem największego rozwoju stra­
ży. kiedy stanowisko komendanta 
zajmował Karol Szrejber. Jego 
zasługą jest, że rudzka Ochotni, 
cza Straż Pożarna zaliczona zo­
stała do grupy straży zawodo­
wych.

Sztandar strażacki, poświęcony 
w r. 1925 przez wszystkie lata 
okupacji ukrywał jeden z miej­
scowych strażaków. Nad remizą 
strażacką znajduje się od r. 1935 
wspaniała sw'etPca, w której 
nrzeszkrlrmn 320 aktywnych stra 
żaków i 1.200 ludzi w różnych 
działach akcji przeciwpożarowej. 
Miejscowi strażacy z żalem wspo 
mina ją swego długoletniego ka­
pelana. ks. superora Kałużę, któ-

leusz 50-letóa swej Ochotniczej 
Straży Pożarnej. Do udekorono- 
wanego miasta przybyły delegacje 
strażackie z kilkunastu okolicz­
nych miejscowości, aby złożyć 
gratulacje i wziąć udział w jej 
święcie. Katowke reprezentowa­
ne były przez przewodniczącego 
PRN p, Czepionkę, powiatowego 
komendanta Straży Pożarnych 
por. Ortyla- i wiceprezesa powia­
towego zarządu Straży Pożarnych 
p. Ogórka.

Wspaniały obchód jubileuszo­
wy był po części wyrazem uznani

Gazdy czeskie są pełne pochwał 

dla pracy polskich leśników
Szklarska Poręba. Na 

zaproszenie czeskich leśników, 
którzy brali udział w zeszłym 
miesiącu w konferencji na temat 
kornika drukarza w Polsce, uda­
ła się w początkach lipca (5.7.47 
r.) do Czechosłowacji trzy osobo­
wa delegacja w składzie: inż. Je. 
rzy Bykowski, delegat do zwal­
czania kornika drukarza, inż, 
Stefan Bilczyński kierownik Od 
działu Hodowli i Ochrony Lasu, 
oraz n-czy inż. Siwecki Lucjan

Nadleśnictwa 
(Dyrekcja La- 
Okręgu Wro.

Z sali Itanceriauięi u> Katouitćach

Popis Szkoły Muzycznej im. Karłowicza

Istniejąca od roku, jako spół. 
dzielnia pracy pedagogów Szk. 
Muz. im. Karłowicza w Katowi­
cach (średnia, niższa i umuzykal­
niająca) w drugim dorocznym po 
pisie ilością i poziomem wystę­
pujących uczniów dowiodła, że 
istnienie jej nie jest eksperymen­
tem, że ma dostateczną ilość od­
powiednio uzdolnionych uczniów, 
pracujących pod kierownictwem 
dobrego zespołu pedagogów.

Z pośród najmłodszych, pier.

na; z klasy skrzypiec wystąpił li­
czeń p. Łobażewskiego H. Dłubis, 
wykazując porządne przygotowa. 
nie techniczne. W granicach wła­
ściwego poziomu i dobrej pracy 
wymienić wypada maleńką parę 
Jaśniok-Stańczyk z kl. p. Wer. 
nickiej oraz Preisnerównę i Ha­
da jównę z kl. p. Strakaczowej.

Z uwag ogólnych jalde nasu. 
wały się w przeglądzie szeregu 
programów tegorocznych popi­
sów szkół muzycznych, należy pod

ä wszorzędnych, pianistów na uwa ■ kreślić konieczność, by, ze wzglę- 
gę zasługują: H. Wilańska z kl. du na wartość informacyjną i 
p. Bryzka, M. Klerówna z kl. W.1 porównawczą, 
Uszokówny, z kursu średniego 
bardzo muzykalna B. Hałaczów- 
na z kl. p. Marklewiczówny, tak­
że Czerner Stanisław i Ratajsza. 
kówna z kl. p. Padlewskiej. oraz 
bardzo muzykalny W. Gawęda z 
kl. p. Lekczyńskiej. W klasie śpię 
wu zwracała uwagę pięknym gło­
sem i muzykalnością S. Jaskółów

z pogranicznego 
Szklarska Poręba 
sów Państwowych 
oławskiego).

Tematem rozmów i układów 
była trudna sprawa zwalczania 
kornika. Delegacja polska miała 
możność zapoznania się z pracami i 
leśników czeskich tak w górach 
Izerskich, gdzie sytuacja jest; 
opanowana — jak również w! 
Karkonoszach, gdzie prace postęJ 
pują szybko naprzód. Najgroźniej 
chrząszcz wystąpił w okolicach | 
Spindlerowy Młyn.

Problem transportu drewna z 
gór Czesi rozwiązali przy pomo­
cy najnowocześniejszych lino­
wych transporterów (system 
szwajcarski) dla drewna użytko­
wego (wydajność 30 m śześc. róż­
nica poziomów 200 m długości 
1 km), oraz dlą drewna opałowe­
go (wydajność 60 m sześć., różni­
ca wzniesień 250 m., odległość 1,5 
km).

Ze strony czeskiej oprócz in­
spektorów i nadleśniczych pogra­
nicznych brali udział z ramienia 
Ministerstwa Rolnictwa inż. 
Malak, profesor entomolog dr.: 
Kalandra oraz inż. Józef Kessel 
delegat Dyrekcji Lasów w Libe- ^t=h°%^™ e'w "¿niu 
reo do spraw zwalczania kornika 13 bm. o godz. 10 - --
na terenie Czechosłowacji. 1 aiízüyczajrm ' walno

Czesi pokazywali swoją prasę1 członków Koła. Obecność 
pełną pochwał dla pracy leśni- ¡ 
ków polskich, którzy — tak I 
mocno przez Niemców 
puszczone tereny leśne — pray-

podawania przy 
przy nazwiskach uczniów roku 
nauki i nazwiska uczącego. Rów. 
nież i programy, zawierające 
większą ilość uczniów z różnych 
klas i różnych poziomów, lecz nie 
obciążone zbyt długimi utwora- 
M fmilef%ll SlczT^Ät' PMW&dwją w rekordowym km-, 
mowane. pie do równowagi. 1 ~ "

Kronika lokalna

Zarząd Kota Powiatowego Związ­
ku Inwalidów Wojennych H. P. w

1_ " I
__ _ =__ . w auli Gimn.

Zeńsk. przy ul. 3 Maja 42 odbędzie
— "   Zebranie

obowląz-
I Żeńsk. przy ul. 3 
I się Nadzwyczajne ' pzlnnlrńw TĆnla C

kowa.

Dnia 13. VH. br. o godz.¡ unia iá. vxA. or. u guuz. 16,12 wy- 
23- głosi przemówienie z okazji »'oczni-

cy bitwy pod ' Grunwaldem ąrzed 
mikrofonem rozgłośni katowickiej

Izdebski.

ry zginął w obozie koßeentracyj. 
nym.

Podczas niedzielnego obchodu 
Mszę odprawił w kościele św. Jó. 
zeta ks. kanonik Skrzypczyk. Im 
ponująea była defilada przed Ra­
tuszem. skąd udano się na Plac 
żwirki i Wigury, gdzie miejscowy 
burmistrz p. Gałązka, jako pre„ 
zes Straży Pożarnej, wygłosił 
przemówienie inauguracyjne. Bur 
mistrz zakończył złożeniem ży­
czeń 12 weteranom, którzy po„ 
nad 20 lat pełnią służbę straża­
cką w Rudzie, i udekorował 
wieńcem komendanta honorowe­
go p. Kusza, O 50Jęciu Straży 
mówił sekretarz Łukaszczyk, a w 
¡mieniu władz państwowych, sa. 
morządowych i strażackich za' 
bierali głos goście z Katowic. 
Strażacy .weterani otrzymali z 
rąk przewodniczącego PRN dy­
plomy uznania. Złożeniem pod­
pisów w księdze pamiątkowej za. 
kończono oficjalną część uroczy­
stości jubileuszowej, Po południu 
odbył się koncert, a następnie 
zabawa.

Wielkie zaiitereiewa» e 

Przed Festiwalem

Wrocław, (jr) Na drugim ze. 
braniu komitetu wykonawczego 
II Festiwalu Szopenowskiego w 
Dusznikach Zdroju, o cgym już 
donosiliśmy, ustalono szereg 
szczegółów, które nadadzą tej 
niecodziennej imprezie Dolnego 
Śląska więcej niż w ubiegłym 
roku cech imprezy w skali ogól­
nokrajowej. Protektorat nad fe„ 
stiwalem obejmują: premier Cy„ 
ranki ewicz. Ministerstwo Zdro, 
wia ¡ Ministerstwo Kultury 1 
Sztuki. W skład komitetu wyko 
nawczego, zajmującego się prga. 
nizacją dolnośląskiego festiwalu 
który odbędzie się w dniach 16 
i 17 sierpnia br. wchodzą: przed. 
stawi ciel zarządu Państwowych 
Uzdrowisk Dolnośląskich dyr. 
Lenga, prezes warszawskiego In­
stytutu Szopenowskiego Sydów, 
przedstawiciel woj. Wydziału 
Kultury i Sztuk; mgr. Halpon 
oraz dyr. Polskiego Rad!a Petri.

W programie przewiduje się 
szereg uroczystości związanych z 
kultem Szopena. Miedzy innymi

w Dusznikach

nastąpi odsłonięcie tablicy pa* 
mi pikowej. Na otwarciu festi­
walu będzie przemawiał prawdo­
podobnie wicemin. Kultury 1 
Satukl Kruczkowski lub dyr. 
dep, Rudziński. Głos zabkrze 
również znany muzykolog prof. 
Jaohlmecki z Krakowa. Nastę­
pnie odbędzie s:ę krótka akade­
mią w tzw. Teatrze Szopenow­
skim, gdzje przed 120 laty dał 
Szopen swój pierwszy koncert 
poza granicami kraju. Był to — 
jak wiadomo — koncert na cele 
dobrocenne, na rzecz miejsco­
wych sierot.

Głównym punktem programu 
wielkiego Festiwalu Szopenow­
skiego w Dusznikach będzie re­
cka! fortepianowy Sztompki. W 
związku z dusznikowsklm festi­
walem w przygotowaniu są pię­
kne afisze, projektowane przez 
artystę malarza Manna oraz spe­
cjalne afisze, przeznaczone dla 
placówek dyplomatycznych j kon 
sularnych zarówno w kraju jak 
i % granicą, Koncert szopenow­
ski w Dusznikach będzie trans, 
miłowany preez radio. Przypusz­
cza się również, że transmisja 
obejmie rozgłośnie 
pracy przygotowuj© 
i ekipa filmowa,

SSailiUteresowałuie
muzycznym w Dusznikach jest 
już obecnie bardzo duże. Będzie 
on jeszcze dalszym dowodem o- 
woeuej pracy kulturalnej Dolne­
go śląska,

czesko. Do 
eią m. ton.

feeDLwsleni

obiadowanie. Po obiędzie wyniesiemy cię na pole, Wyciągnę z pod 
łóżka pośęióik®. Będzie ci dobrze i będziesz widział wszystko,

— Ale, Mary A, ja nie chcę. Gdzieżbyś ty przy robocie myślała 
p tych przenosinach. Wystarczy mi okno.

— No, dobrze, dobrze — powiedziała krótko, a Józek już wie­
dział, żę od swojego nie odstąpi i na myśl o polu i stodole pierś jego 
zaczęła się podnosić żywym oddechem,

Budzie wchodzili już do izby na obiadowanie. Każdy starym 
Zwyczajem chwalił przy wejściu Boga. Zasiedli w milczeniu koło 
stolnicy na małych zydelkach, chwycili za drewniane łyżki i każdy 
sięgał do wspólnej misy z żurem i ziemniakami, uważając na ko­
lejność swoją, pilnie bacząc, by nie okazać się żarłocznym przez 
nagarnianie największych kęsków. Maryna dolewała kilka razy 
żuru do misy i dosypywała ziemniaków. Najpierw starsze kobiety 
odkładały — jedna po drugiej — łyżki, potem gazdowie' i parobcy.

Wtedy Maryna sprzątnęła miskę a na jej miejsce postawiła dru­
gą, wypełnioną gotowanymi jajami i kawałkami placka owsianego, 
gazywanego moskalem, Każdy dostał półlitrowy garnuś gotowanego 
mleka, W misie leżał również pokrojony w plastry oszęzepek. Popi­
jano mlekiem moskal z masłem, zagryzano oszczypkiem i jajami. 
Maryna dolewała mleka do garnków. Gdy już ktoś miał dość jedze­
nia, żegnął się zamaszyście i wstawał, zanosząc pod ławę zydelek od 
siedzenia. Siadano na ławie pod oknami, nieodłącznym umeblowa­
niem każdej chałupy, i dopiero teraz rozpoczęły się pogawędki. 
Chłopi wyciągali fajki i dymili zawzięcie.

— Alę cl to Hela Rzodkoszowa miała weselisko, No, no! —- za­
częła Aniela od Albertusiaków.

— Całą noc się bawili. Sobek ciągle gonił za Helą i wołał ją 
do spania, tak mu pilno było do Heli — zaśmiała się Grulocka, 
a innj zawtórowali jej na tę krotochwilną uwagę,

— E, mówcie, co chcecie, ale czepmy to miała, mówię worn, 
jakich jeszcze tu nie było, Kiedy ją starościnę posadziły na stołku 
a zaczęły wyśpiewywać piosenki, to się pięknie płakać chciało czło­
wiekowi, Jak jej chusteczkę zawiązały w tył głowy, wianek 
zdjąwszy mirtowy, tośmy tam wszystkie zapaskami oczy wycierały 
od płaczu, Bo powiadam wam, dziewczynie się ciurkiem łzy puściły 
po policzkach — opowiadała jednym tchem swoje wrażenia Kapir- 
ccrzówa.

— No. no — przytwierdzili inni,
— a wykupywali ją jeden za drugim -= mówiła Aniela rozpro­

mieniona tym wspomnieniem, które ją dzień 1 noc prześladowało 
Pd chwili wesela, — Nawet stary Matygeęrz dał austryjeeką złotą 
pięeiakoronówkę, żeby z nią zątańezyó. Nie mogę się wydziwić, co 
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jej strzeliło do głowy, żę z nikim nie eh ciała tańczyć, To jedno ino 
popsuło wszystko.

— Jakżeż miała tańcować, kiedy Franką Matyscorzowego nie 
było, ponoś sie ze Sobkiem pokłócili i poszedł dę domu — mądrzyła 
się Kapircorzula.

Jedna i drugą rzuciła przy tych słowach spojrzenie na Marynę. 
Ale Maryna po uprzątnięciu garnków usiadła koło męża na łóżku 
i patrzyła w niego, coś mu tam od czasu do czasu szeptem przed­
kładając. Więc kobiety porobiły zgorszone miny, żę to, Boże święty 
przepuść, do takiego sietnioka-kelekj diabeł ją pall, Z tych oburzo­
nych min łatwo byś mógł wywnioskować, że jeszcze dziś pod wie­
czór we wsi będzie w rżało od wy śmie wiek pod adresem Kalotów-

— Rzodkoszowie musleli pewnikiem zebrać na ęzepiny dudków 
a dudków — zrobiła przytyk Kupeula do materialnej strony we­
sela. — Pewnie się im wszystko wróciło z nadwiązkiem, co wydali 
na zabawę,

— Ąnq jak? Przecież tam byli sami co najmożniejsi gazdowie. 
Sypała wszystko grubymi dudkami, Brzęęzęnieś tam po talerzu 
starościn nie słyszał, same ino grube papiery — syczała Gruloęka 
g ządrośel.

— No i cóż im po tym wszystkim, skóro młodzi i tak gę sobą 
kiepsko żyją i nie wiadomo, czy się lada dzień nie rozejdą = rzucił 
Franek Kapirsęrz, zagorzały bartnik. — Już jg tam wolę swoje ule, 
niż te ich naskładane dudki. Muchą ml CO roku przybywa, roi Się, 
miodek sam płynie, ą ich dudki topnieją jak wiosenny śnieżek,

— B ty nic, tylko ciągle o tych twoich muchach « ofuknęła go 
żoną, nierada, że rozmowa może się potoczyć na tonę tory, bp stary 
dziadek już gębę otwierał, by się o muchę wypytywać, jąko Że 
kupił sobie z letnich rojów dwa ulę.

Rozmowa poobiednia się powikłała, a i Maryna zaczęła spoglą­
dać w okno, więc podnieśli się z ław najstarsi, przypominając, że 
tarcia jeszcze jest sporawo w stodole.

Za chwilę stukały po dawnemu tarcice. Maryna poprosiła 
Anięleię od Ąibortugiaków, bo do tej dziewczyny miała najwięcej 
zaufania i obie wysunęły spod łóżka niską podściółkę. Było to ni­
ziutkie łóżko, ng bardzo krótkich nogach, Na noc się jg wysuwało, 
a w dzień wsuwało się pod łóżko. W ten sposób oszczędzano miej­
sca w ciasnych izbach. Obie potem przeniosły Józka ns pośeiółke 
i wyniosły go na trawnik przed stodołą. Prosił, by go głową zwró­
cone od stodoły, bo chela! patrzeć na robotę i rozkoszować się wi­
dokiem obrabianego lnu,

Tarcice waliły dalej miarowo, bo nikt nie miał czasu rozma­
wiać z kaleką, Maryna zasiadła do najbliższej, blisko wrót, twarzą 
zwrócona do Józka i przesyłała mu od czasu do czasu promienny
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PODZIĘKOWANIE!
Rada Zakładowa Drukarni lir 8 

„Czytelnika“ w Katowicach skła­
da tą drogą serdeczne podzięko­
wanie przewodniczącemu Nadzwy 
czujnej Komisji Mieszkaniowej w 
Katowicach kpt, Markowi Zdzi­
sławowi aa obiektywne odnosze­
nie się do spraw związanych z 
ciężką sytuacją mieszkaniową na­
szych pracowników. (.)

Ceatr I estrada

państwowy teats Śląski
IM. ST. WYSPIASfSKIESe

W KĄTOWIGACH
W piątek, dnia 11 linca o gndz 19,30 na Mej Scenie Teatru Ślą­

skiego — wspaniale widowiska W. - 
Szekspira „Sen nosy letniej".

Na Małej Scenie Teatru Śląskiego 
9 gedg. M ciesząca się nadalwiei- 
kłm powodzeniem sztuka W, Swięt- 
nięjęiego „Nokturn". Z dniem S lip- 
68 weine są ną Małej Scenie zniżki 
cen biletów wstępu,
TEATR ZIEMI OPOLSKIEJ

W Piątek, dnia li. vnt w apoto 
o godz. 19,30 .Spadkobiera" A. Sie­
dleckiego; w Tarnowskich Górach 
— o godz, 18,80 „Musisz być moją" 
Verneuille'a; w Prudniku — o godz. 
18,30 „pocałunek przed lustrem" 
Fedora,

Wej. kulertieii liliH
Katowi«*, (hm,) W Wa 14 

hm, o godz, 8 rano rozpomde 
w Domu Kultury w Katowicach, 
przy ul, Iłaneuekiej, Wojewódz­
ką Konferencja Kobiet, Zakłady 
pracy winny wydelegować na 
konferencję swe pmäetawtotelki. 
Przybyć na nie również powteny 
przedstawicielki powiatowych i 
okręgowych rad kobiecych or%" 
«•eferentkj oddziłłóuŁ
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ÑOTÁ'BIALNEGO asesora 
wzgl. sekretarza(ki) maszy- 
nopismo poszukuję. Kato­
wice, Warszawska 10 jl, go­
dzina 15 prócz sobót. 998g
SZOFEK-mechanik do sa­
mochodu osobow. uczciwy, 
trzeźwy, zam. w Chorzowie 
z referncjami może się 
zgłosić: Biuro Techniczno- 
Handlowe Władysł. Wierz- 
banowskiego, Chorzów Ka­
towicka 24, tel. 403-50. 1026g
KUŚNIERSKIEGO pomoc­
nika zdolnego poszukuję. 
Zgłaszać się Katowice, Pie- 
rackiego 19, m. 7 w godz. 
od S—10. 1024g
POSZUKUJĘ, samodzielne­
go czeladnika rzeżnickiego 
do wyrobu mięsa i kieł­
basy z końskiego. A. .Bajt- 
ner, Mysłowice, Bytomska 
nr 13. 1019g
STOLARZ może sie zaraz 
zgłosić, dobre wynagrodze­
nie, wolne mieszkanie Jon- 
derko Wilhelm, Przegędza, 
pow. Rybnik. 1818g
UCZCIWA pomocnica do­
mowa potrzebna. Katowice 
ul. Rymer» 8, m. 10. 1008g
POSZUKUJĘ od zaraz asy­
stentkę dentystyczną pra­
cującą w operatywie oraz 
dobrą higienistkę. Oferty: 
Czytelnik Katowice ood 
,,1806“. 1055g
POSZUKUJĘ kucharki od 
zaraz. Zgłoszenia: Restau­
racja „Teatralna“ Katowi­
ce, ul. Warszawska 6, tel. 
nr 365-74. I083g
BUCHALTERA bilansistę 
poszukuję na dobrych wa­
runkach. Firma „DAWE" 
Chorzów, ul. Katowicka 28. 
tel. 464-62. 1084“
FRYZJERKA samodzielna 
potrzebna od zaraz. Kato­
wice, Żwirki 1 Wigury 23. 
___ _  1986g

BANHAŻYSTA - ORTOPE- 
DYSTA potrzebny. Warun­
ki dobre. Zgłaszać się Dom 
Sanitarny, Bytom, Kato­
wicka 9. 1088g
MAJĄTEK KAMIENIEC 
pow. Gliwice zatrudni ma­
gazyniera i karbowego.
_______ 1090g

DYREKCJA T Państw. 
Gimn. i Liceum Ogóln. we 
Wrocławiu przy ul. J. po­
niatowskiego 9/13 poszuku­
je germanisty, matematy­
ka, fizyko-ehemika, na rok szkolny 47/48. 3823d
WYKWALIFIKOWANA wy ehowawczyni - pielęgniar­
ka do półtorarocznych dzie ci (bliźniąt) potrzebna. Of. 
Czytelnik Katowice pod „1863*.* lOOSg
FRYZJERKA potrzebna za­raz. Podać warunki. Hen­
ryk Szade, Karpacz, wiel­
kopolska, 177. 38840
EKSPEDIENTKĘ~intetig6B- 
tną branży technicznej 
pntyj mierny. Referencje ko 
meczne, Bytom, Moniuszki nrlS, m. 5, 1029g 
inżynierów - mechani­
ków z ogólną paktyką do 
prac biurowych w Zjed­
noczeniu oraz technika bu 
dowlanego, zatrudni Zjed­
noczenie Biur Projektowo 
Montażowych dla Górnic­
twa, Katowice, ul. Zam­
kowa 3. Biuro Personalne.

(PAP) 3849d
DZIELNEGO pracownika 
księgarskiego przyjmie du­
ża księgarnia w Częstocho 
wie. Oferty Częstochowa, 
skrytka poczt, nr 160. 3875d

Fesai

MISTRZ ślusarski, specja­
lista ślusarstwa artystycz­
nego poszukuje stałego za­
jęcia. Oferty: Czytelnik 
Katowice pod „1876“. -1043g
KIEROWNIK administra­
cyjny z praktyką w prze­
myśle zmieni posadę od 1 
sierpnia. Oferty Czytelnik 
Katowice pod „1793“. 1051g
SEKRETARKA, stenoty- 
pistka polsko-niemiecka o- 
beznana z wszelkimi pra­
cami biurowymi, z kilku­
letnią praktyką, z średnim 
wykształceniem poszukuje 
posady w poważnym przed 
siębiorstwie. Oferty do 
Dziennika Zachodniego — 
Katowice, 3 Maja. 12 pod 
„Nr 889". 1053g
SEKRETARKA z referen­
cjami, średnie wykształce­
nie, ośmioletnia praktyka, 
maszynopismo, korespon­
dencja, registratura, przyj 
mie posadę. Oferty Dzien­
nik Zachodni Bytom pod 
„Samodzielna". 1062g

INTELIGENTNA r e p a- 
Sriantka poszukuje za­
jęcia biurowego lub do 
kulturalnej rodziny jako 
gospodyni, chętnie na wy­
jazd. Oferty: Dziennik Za­
chodni Bytom, pod „Lwi>- 
wianka“. 1070g
URZĘDNIK, 25-letnia prak 
tyka, zdolny organizator, 
kwalifikacje moralne — 
przyjmie posadę wymaga­
jąca większego zaufania i 
samodzielności kierowni­
czej. Oferty: „Czytelnik" 
Katowice pod „1893“. 1101g
BUCHALTER - BILANSX- 
STA, system księgowości; 
włoska, amerykańska i 
przebitkowa, przyjmie po­
sadę tylko w poważnej 
firmie. Oferty kierować; 
Bytom I — skrytka poczto 
„wa 71. 1091g

MASZYNISTKA ze znajo­
mością księgowości przyj- 
mie prace od 1. 8. 1947 r. 
Oferty: Czytelnik Katowi­
ce pod „1823“. 1074g
MASZYNISTKA z prakty­
ką poszukuje pracy, chęt­
nie w Chorzowie — nie­
koniecznie. Oferty: Czy­
telnik Chorzów pod „Bie­
gła“. 1097g
PRZYJMIEMY prace bu- 
chalteryjne w godzinach 
popołudniowych. Najchęt­
niej Chorzów. SwiętoeMo 
wice. Oferty prosimy idg 
rować pod „Chętne“ Dzie- 
nik Zachodni. Katowice.992g

KUPIĘ rower damski ma­
ło używany, tel. 363-27.1000g
KUPIĘ samochód ciężaro­
wy 4 — 5 ton. Diesel-Mer­
cedes, na chodzie. Telef. 
nr 520-77. 1034g
ROWER dziecięcy, trzyko­
łowy, kupię. Katowice, ul. 
Gliwicka 10, m. 5. 1045g
OLEJEK BERG-AMOTOWY 
PIŻMO FTALAN MONĘ 
TYŁOWY KUPIMY. KA­
TOWICE, TEŁ. 357-65 OD 
GODZ. 9—15. 1056g
KUPIĘ samochód ciężaro­
wy marki „Hanza“, 1-to- 
nowy, też nie na chodzie. 
Oferty kierować Dziennik 
"schodni Bytom pod „Au­
to". 108%
KUPIĘ sportowy wózek 
dziecięcy, w dobrym sta­
nie. Oferty: Czytelnik Ka­
towice pod .,1840“. 1094g
KUPUJEMY papier do o- 
pakowania cukierków, ce­
lofan, papier woskowy ttd. 
Wytwórnia Święć, Cukier­
ków i Muchołapek, wł. A 
Grabiec, Rybnik, Rynek 2, 
tel. 221. 632g
SZNURY azbestowe, ko­
nopne, bawełniane, kau­
czuk, kupuje „Szczeliwo". 
Katowice, Warszawska 40.R739d
DOBRZE zapłacimy za ma­
szynkę do robienia torebek 
„Omni'a“ Gliwice, Matej- 
kl 8. . S78M
TOKARKĘ do metali, śre­
dnica toczenia nie mniej 
800 mm, długość 1,50 — 2 
mtr. zakupi Zjednoczenie 
Biur Projektowo-Montażo- 
wych dla Górnictwa, Ka­
towice, Zamkowa 3.(PAP) 3850d
MASZYNĘ do szycia, tak­
że krawieckie i lewora- 
mienne kupię. Kukulski, 
Katowice. 3 Maja 20. 3790d

Sprzedaż#

DOBOROWOLSKI-Morbit- 
zer, Kraków, Plac Matej­
ki 10, dostarcza w partiach 
wagonowych WĘGIEL 
DRZEWNY z miałem, prze 
siewany, oraz olszowy mie 
lony, luzem i we workach. 3807d
ESENCJE i pasty aromaty­
czne do wyrobu lemoniad 
wysyła za zaliczeniem po­
cztowym Przerriysł Che­
miczny „Maltya“, Kraków 
Zwierzyniecka 35. 38063
MŁYŃSKIE maszyny, pizy- 
bory wszelkiego rodzaju 
dostarcza firma Kanarek, 
Kraków, Mazowiecka 35.37176
NIWELATORY, teodolity 
poleca — kupuje, fachowo 
naprawia Wesołowski, Nie 
dbalski i Ska, Łódź, No- 
womiejska 3. 3827d
MIEJSKIE Zakłady Cera­
miczne w Brzegu n. Odrą 
produkują cegłę maszyno­
wą wszelkiego rodzaju, 
jak: prasówkę, dziurawkę, 
dachówkę (sączki), dreny. 
Wyroby cementowo - beto- 
niarskie, kafle, płytki po­
sadzkowe terrakotowe o- 
raz wyroby garncarskie do 
użytku gospodarstwa do­
mowego. 950g
STEYER model 55, auto 
osobowe w bardzo dobrym 
stanie sprzedam. AWIR 
Słowackiego 24, tel. 305-50 
i 305-52. ,3852d
SZCZENIĘTA rasowe, ja­
mniki długowłose, brązo­
we do sprzedania, telefon 
nr 326-24 miedzy 17 — 21. 

1162g
FORD EIFEL 4-osobOwy 
kabriolet po generalce 
ogumienie dobre sprze­
dam, tel. 317-17, telefono­
wać godz. 15 — 17. 1122g
SLĄSKKE Zakłady dawn. 
KOLŁONTAY, Katowice, 
ul. Brynowska 4 sprzeda­
dzą 2 samochody osobowe 
marki „Ford" i „Adler- 
Juriior". Licytacja odbę­
dzie się 11. 7. br.(PAP) 3942d
SPRZEDAM maszynę do 
pisania walizkową i elektr. 
lodówkę bez motoru. Ofer­
ty Czytelnik Katowice pod 
„1865“. 1004g
„STAROZAKONNY“ obraz 
olejny (50X60) Markowicz- 
Erbiński (biały kruk) oka­
zyjnie dla znawców do na­
bycia. Zgłoszenia: Będzin- 
Koszelew, 1 Maja 106, te­
lefon 71-261. 996g

i MOTOCYKL D. K. W. 200 
ecm w dobrym stanie na 
chodzie, sprzedam. Bytom, 
Krakowska 18. Zaporow­
ski. 995g
DACHÖWCZARKA z pły­
tami do sprzédania. Kato­
wice ul. Wita Stwosza 12. 

1031g
SPRZEDAM psa owczarka 
i wiatrówkę. Fryzjer Brac­
ka. Podlesie, Uniczowska 82 

1030g
SPRZEDAM okazyjnie pe­
lerynę, lisy niebieskie. — 
Wiadomość: telefon 327-01 
do godz. 16. 1025g
WÓZ mleczarski (kryty) 
sprzedam. Ulfig, Strzybni- 
ca, pow. Tarn. Góry. 1023g
SPRZEDAM samochód cię­
żarowy marki „Saurer” 
5 ton. Telef. 336-98 Kato­
wice. 1021g
SPRZEDAM szprycę ma­
sarską, wilk, maszynę do 
krajania wędlin, powielacz 
biurowy. Informacji udzie- 

; li: Katowice, Jagiellońska 
i nr 21/9. 10t4g
MASZYNĘ kuśnierską „An 
gielski „Sukcess“ okazyj­
nie do sprzedania. Oferty 

i Czytelnik Katowice pod 
: „1856“. 10136
i SPRZEDAM dwa aparaty 
1 do cięcia i spawania ace- 
i tylenowego, komplety no- 
' we przedwojenne z zega­
rami/ częściami zapasowy- 

. mi. Oferty: Czytelnik Ka­
towice pod „1822“. 1042g
SPRZEDAM spawarkę- 
transformator 260 A 220/380 
volt firmy „Rectron", stan 
bardzo dobry, z kablem 
Oferty: Czytelnik Katowi­
ce pod „1822“. lOMg
ŚCIERKI do podłóg, bakie- 
lity, szczoteczki, pendzle 
po cenach fabrycznych do 
starcza IBIS, Opole. Przed­
stawiciel: Gliwicka 10, m 5 

1044g
OKAZJA! Motocykl 350 
ccm, marki angielskiej 

I Excelsior ■ na chodzie, w 
1 dobrym stanie, z papiera­
mi, okazyjnie do sprzeda­
nia. Zgłoszenia: Katowice, 
Gliwicka 9, w podwórzu.1057g
SAMOCHÓD osobowy, 6- 
cylindrowy, Adler Diplo- 

i mat, zapasowy motor, - 
sprzedam. Telefon 343-23.

1058g
MASZYNY do wyrobu ce­
gieł do sprzedania. Wiad.i-

I mość: Spira, Byt im, ni. 
i Muszalika 4. 1066g
^SAMOCHÓD ciężarowy 
marki „Chevrolet“ w do­
brym stanie sprzedam. 
Wiadomość: Bytom, ul. 
Mickiewicza 32. Ciążyński.

___  .. . ..... .1072g
MOTOR „CHEVROLET“pc 
generalnym remoncie oraz 
części sprzedam. Bytom, 
Mickiewicza 32. Ciażyński. 

1073g
KAJAK dwuosobowy do 
sprzedania. Oferty pod 
„Składak“ do Dzień. Zach. 
Katowice. 1085g

i SAMOCHÓD „OPEL“ czte- 
rocylindrowy, rejestrowa­
ny prywatnie do sprzeda­
nia. Bytom, tel. 24-10. 1089g
SPRZEDAM motocykl mar 
ki DKW 125 ccm, albo za­
mienię na maszynę do li­
czenia lub pisania z dłu­
gim wałkiem. Katowice, 
Żwirki i Wigury 5/11. 1099g
SPRZEDAM samochód cię­
żarowy * 1 * „Opel-Blitz“, 3 i 
pół tony nośności, stan do­
bry, na chodzie, lub za­
mienię na samochód oso­
bowy, stan dobry. Oferty: 
Czytelnik Katowice pod 
„1832“. 1102g

UWAGA! Taśmy tapicer- 
skię, worki, szpagaty, nici 
rymarskie itp. sprzedaje po

i cenach hurtowych. Centra­
la Zbytu Wyrobów Włó­
kienniczych Katowice, ul.
Opolska 15, m. 1, 1033g

Z a m i a N y

ZAMIENIĘ kombinowany 
kredens, stół do wyciąga­
nia (orzech kaukaski) krze 
sła, na gabinet męski w do 
brym stanie. Oferty do Dz. 
Zach. Katowice sod .,1852" 

1016g

Namka I Sztaka

ANGIELSKIEGO, rosyjskie 
go najszybciej wyuczam. 
„Dyplomowany" tel. 347-94. 

1001g

: Nieszkaala I
* — - .. -TrannrowoHunre

ZAMIENIĘ pokój z kuch­
nią Katowice, ul. Markief- 
Icl 55a m. 5 blisko kopalni 
na podobne lub większe w 
śródmieściu. 1003g
ZAMIENIĘ pełnokomforto- 
we mieszkanie centrum Ka 
towic na równorzędne w 
Gdyni. Oferty Dziennik Za 
chodni Katowice pod „Gdy 
nia". 1005g

ZAMIENIĘ 4 pokoje z wy­
godami Katowice na ta­
kież lub 3 pokoje w Gdań- 
sku-Wrzeszcz. Oferty Czy­
telnik Katowice pod „1874" 

1046g
ZAMIENIĘ 3-pokOJOWC 
mieszkanie w Chorzowie 
na 1- lub 2-pokojowe' w 
Warszawie lub okolicy. 
Zgłoszenia pod „Warsza­
wa” Czytelnik Chorzów.

1059g
CZTEROPOKOJOWE mie­
szkanie, ładna okolica w 
Bytomiu, zamienię na 4 
lub 3 pokoje w Gliwicach. 
Zgłoszenia: Bytom, telefon 
nr 50-97.. 1069g

POKOJU w Ligocie okres 
miesięczny poszukuje pra­
wnik. Katowice, Skrytka 
321, telefon 363-08. 999g
POKOJU umeblowan. przy 
ul. Gen. Zajączka względ­
nie Kilińskiego lub w oko­
licy poszukuje urzędnik 
przemysłu węglowego. Of. 
Czytelnik, Katowice pod 
„1842“. 1022g
KTÖRA samotna, pani 
przyjmie od połowy lipca 
na mieszkanie w Katowi­
cach na okres 3 miesięcy 
kobietę. Oferty Czytelnik, 
Katowice pod „Dobra za­
plata“. 1007g

Lekak haNkwe

SKŁAD lub magazyn par­
terowy nie duży poszuki­
wany. Oferty Dziennik Za­
chodni Kato wite pod „Kal­
waria“. 1027g
PIEKARNIĘ do wydzierża­
wienia poszukuję. Drzozga 
Piotr, Dąbrówka Malał ul. 
Oświęcimska 36, piekarnia. 

1012g
MAGAZYN Katowice, Woj 
Ciechowskiego, tel. 303-20 
sezonowo odstąpię. 1048g
URZĄDZONY lokal han­
dlowy w centrum Bytomia 
do odstąpienia za zwro­
tem kosztów remontu. O- 
ferty: Dziennik Zachodni 
Bytom pod „Zaraz“. 1063g
SKLEP z urządzeniem i te­
lefonem Katowice - Załęże 
odstąpię. Oferty Dziennik 
Zachodni Katowice pod 
„1820“. 1075g
ODSTĄPIĘ LOKAL ze 
sklepem nadający się na 
warsztat rzemieślniczy. O- 
ferty: Dziennik Zachodni 
Bytom pod „Dobry punkt“ 

1079g

POSIADAM 250.000 zł. Ocze 
kuję propozycji. Oferty 
Czytelnik Katowice pod 
„1859“. Wilg
Z POWODU choroby przyj 
rnę śpólnika lub wydzier­
żawię sklep branży kolo- 
nialno-spożywczo-cukiernl- 
czy w Chorzowie, ul. Wol­
ności. Wiadomość: Cho­
rzów, tel. 407-25. 1096g

Ę P*sz*ki*Mla

KTO z powracających z 
Rosji z Uchty udzieliłby 
wiadomości o Stokłosie Sta 
nislawie, ur. 1927 r. ze 
Lwowa. Stoklos Janina, 
Chorzów II, ul. Krzyżowa 
nr 1/12. 1009g
SCHESCHALLA Mieczysła­
wa lub Halinę, zamieszka­
łych w 1939 r. w Łodzi Po­
lesiu, następnie w 1940 r. 
w Łasku, poszukuje Rasz- 
czyk Feliks. Wiadomości 
kierować Dziennik Zacho­
dni, Bytom, pod „Łask“.1067g
BRATA Walentyńskiego 
Władysława z Założca, po­
wiat Zborów, poszukuje 
Walentyński Kazimierz —
Bytom, Ks. Damrota 12.

lOdjg
KAROLINĘ Żeliską ze
Lwowa poszukuje siostra 
Maria Bogusławska, Hotel 
Monopol Wrocław. , 949g

UNIEWAŻNIAM zgubione 
dowody osobiste dnia 4. 7. 
w Wiśle, zaświadczenie R. 
K. U., książkę Ubezp. Spoi, 
dowód osobisty, książkę 
członkowską jako zawodo­
wy kuchmistrz na nazwisko 
Miska Augustyn, Katowi­
ce, Pierackiego 7. 1020g
UNIEWAŻNIAM zgubione 
potwierdzenie zameldowa­
nia, zaświadcz, gimnazjum 
kupieckiego, odcisk palca, 
wydane na nazw. Adam- 
kówna Urszula. 3883d
UNIEWAŻNIAM zgubioną 
kartę rejestracyjną, Pomoc 

-Punktu Rozdzielcz. Konsu- 
mu Zw. Zaw. Prac. Inst. 
Ubezp. Społ. wydaną przez 
Urząd Rewizyjny w Kato­
wicach. Katowice, Dąbrów 
skiego 25. 1040g
UNIEWAŻNIAM zgubione 
dokumenty na nazwisko 
Kubańska Janina, Sosno­
wiec, Wielka 8. 1039g
UNIEWAŻNIAM zgubioną 
legitymację tymczasową nr 
338984, na nazwisko Zariitra 
Bronisława, Katowice, ul. 
Młyńska 37, m. 6. 1036g
UNIEWAŻNIAM skradzio­
ne tymczasowe zaświad­
czenie narodowości pol­
skiej nr 22491, i deklarację 
wierności nr 1669 na nazw! 
sko Wilim Eryk, Głogówek 
ul. Sobieskiego 40. 1047g
UNIEWAŻNIAM zgubiony 
dowód tożsamości ko­
nia. Flak Konstanty Strzy­
żewice. ' 1049g
UNIEWAŻNIAM skradzio­
ne dokumenty, zielone pra 
wo jazdy na nazwisko 
Bomba Antoni, Sosnowiec 
3-go Maja 15. MOg
UNIEWAŻNIAM zgubione 
dokumenty wraz ~ karta­
mi żywnościowymi na na-, i 
zwisko Morawski« 1060g i

ISPORT

grają w Kłodzku

Kłodzko. Reprezentacyjny ze­
spół Armii Czerwonej — Czerwo. 
na Gwiazda, który udaje się do 
Wiednia celem rozegrania między 
alianckich zawodów piłkarskich, 
zatrzyma się w piątek 11 bm. w 
Kłodzku, gdzie rozegra mecz ko­
leżeński z miejscową Nisą.

Piłkarze radzieccy bawili na o~ 
bozie kondycyjnym w okolicach 
Wałbrzycha. W skład Czerwonej 
Gwiazdy, która przedstawia wyso

ki poziom gry, wchodzi pięciu za­
wodników CDKA.

Gospodarze do zawodów, któ­
re zapowiadają się niezwykle cie­
kawie, przygotowują najsilniejszy 
skład. Początek o godz, 6 popoł.

Zjazd plakietowy 

w Szklarskiej Porębie 
Szklarska Poręba. Dyrekcja Pań 

stwowego Uzdrowiska dolno-śląs- 
skiego w Szklarskiej Porębie, w 
porozumieniu z Klubem Motocy­
klowym w Lesznie, organizuje w 
dniach 12 i 13 bm. motocyklowy 
zjazd pląkietowy i mały wyścig 
górski w Szklarskiej Porębie pod 
hasłem: „Poznajemy piękno na­
szych gór Karkonoskich“.

Rekordowe wyniki młodzików USA 

TrzeAw si«? «scxy£ gs jMssSorów
800 m: Pearman 1.50,9 min.

AKS —AKS 7:7 (7:3) 
SZCZYPJORNIŚCI AKS.u 
■ LEPSI NIŻ PIŁKARZE

Chorzów. — W czwartek odbył 
się w Chorzowie mecz pomiędzy 
reprezentacjami piłkarzy t szczy_ 
piornistóiw Amatorskiego Klubu 
Sportowego, który zakończył się 
wynikiem nierozstrzygniętym 7:7 
(7:3).

Drużyna szczyipiornistów była 
zespołem bardziej zgranym i zdo. 
lała sobie zapewnić punktowe 
zwycięstwo.

Nowy Jork (obs. wł.) Od­
byte ostatnio mistrzostwa lek 
koatletyczne Stanów Zjedno­
czonych w Nebrasce nie przy 
niosły specjalnie rewelacyj­
nych wyników, jak tego ocze 
kiwano. Tylko w jednym wy­
padku został ustanowiony no 
wy rekord USA, a mianowi­
cie w rzucie oszczepem. No­
wy rekord wynosi 75.83 m. i 
należy obecnie do Saymouta.

Wyniki mistrzostw senio­
rów były następujące:

Biegi:
100 m — Mathis 10,5 sek.
200 m: Ewell 21 sek.
400 m: Mc. Kenley 47,1 sek

N: Igrzyskach slew aŃsklch

Bratysława, (tel. wł.) W ub. 
tygodniu odbyły się igrzyska spor­
towe służby bezpieczeństwa 
państw słowiańskich z udziałem 
drużyn czeskich, polskiej i jugo­
słowiańskiej.

Najlepszą postawę z reprezen­
tantów Polski wykazali bokserzy, 
którzy walcząc przeciwko teamo­
wi Czechosłowacja — Jugosławia 
odnieśli zwycięstwo w stosunku 
8:6. Z Polaków walki wygrali: 
Antkiewicz, Iwański, Pietrzak, a 
zremisowali: Szymankiewicz i 
Szymura. Przegrali natomiast So­
wiński i Możdżyński.

W meczu zapaśniczym Polska 
— Czechosłowacja wygrali Czesi 
w stosunku 4:0. Walki przeprowa­
dzono tylko w 4 wagach.

W końcowej' klasyfikacji dru­
żyn pierwsze miejsce zajęła Cze­
chosłowacja, która na 10 konku­
rencji wygrała 7, następnie zdo­
była 2 drugie i 1 czwarte miejsce.

Na zakończenie zorganizowano 
w Pradze turniej bokserski ucze­
stniczących w igrzyskach zawod­
ników. Z zawodników polskich 
walki wygrali: Sowiński w wadze 
koguciej, który pokonał Vojaezka 
(Cz), Antkiewicz przez techn. k.o. 
w drugiej randzie z Mihalą (Oz), 
Szymankiewicz w wadze średniej, 
zwyciężając reprezentanta Jugo­
sławii Dzepinę.

Porażkę i to nieoczekiwaną po­
niósł Szymura z Elisem (Cz) oraz 
Iwański z Kolbą (Cz)

1.500 m: Kar ver 3.52,9 min.
3000 m — z przeszkodami 

Efaw 9.32,5 min.
5000 m: Stone 15.02,7 min.
10.000 m: Vanzant 36.13,4 

min.
110 m, płotki: Dillard 14,0 

sek.
200 m: Dillard" 23,3 sek.
400 m: Smith 52,3 sek.
Sztafety: 4><100 m: San 

Antonio AC 40,9 sak.
4X400 m: Los Angeles AC 

3.15 min.
Skoki: w dal—Stell 7.54 m 
wzwyż — Albritton 1.98 m 
tyczka —- Morctm 4.26 m 
trójskok — Neckus 14 m. 
dysk — Gordien 53.07 m 
Rzuty; kuła — Delaney 

16.09 m
100 m: Lawler 10,3 sek., 

200 m Lawler 21,4 sek., 400 
m Whitfield 47,4 sek., 800 m 
Perkins 1.51,8 min., 110 m 
przez płotki: Simmons 14,3 
sek,, 200 m przez płotki: Ho- 
facre 23,3 sek., skok wzwyż: 
Scofield 2.11 m, •(!!) kula: 
Shipke 16.10 m. (t)

Dwie porażki 
rydułiowskiego Naprzodu

Karwina (tel wł.). W Karwinie 
gościła piłkarska drużyna po<L 
okręgu rybnickiego — KS Na­
przód Rydułtowy i rozegrała dwa 
spotkania przyjacielskie z druży­
nami czeskimi. ,

UNIEWAŻNIAM zgubioną 
wojskową kartę rejestrae. 
wystawioną orzez RKU. 
Kraśnik, kartę rzemieślni­
czą wystaw, przez Staro­
stwo pow. Janów - Lubel­
ski. Leon Woźniak, Pru­
dnik, Kolejowa 12. 1052g
UNIEWAŻNIAM skradzio­
ne wszelkie dokumenty na 
nazwisko Kubiczek Janina 
Katowice - Załęże, ul. Ks. 
Strzybnego 88c. 1054g
UNIEWAŻNIAM zgubioną ; 
legitymację pracy wydaną \ 
przez Zarząd Miejski By- \ 
tom na nazwisko Gostkow ■ 
ska Jadwiga, Bytom, Ka­
mienna 1/4. 1061g
UNIEWAŻNIAM zgubioną 
legitymację pracy wydaną 
przez Hutę ,,Bobrek" oraz 
legitymację PPS. Miętus

Bertold, Godula, Powstań­
ców 8. 1064g
UNIEWAŻNIAM skradzio­
ne zaświadczenie obywa­
telstwa polskiego na nazwl 
sko Olszowska Jadwiga, 
Bytom, Powst. Warszaw­
skich 72. 1065g
UNIEWAŻNIAM zgubioną 
kartę repatrias. nr 521456 
wydaną w Lubinie na na­
zwisko Spinczek Piotr By­
tom, Muszalika 45. 1071g
UNIEWAŻNIAM . spalone 
zaświadczenie zwolnienia 
od służby wojskowej, in­
ne dokumenty, na nazwisko 
Herich Paweł, Mysłowice, 
Słupecka 12. 107tg
UNIEWAŻNIAM-skradzio­
ne wszystkie dokumenty 
na nazwisko Chrobok Ro­
zalia, Kat.-Załęże, Marsza! 
ka Focha 8. 1078g
UNIEWAŻNIAM zgubione 
prawo jazdy nr 725(8322 
wyst. przez W. U. S. na 
nazwisko Norbert Przyby­
ła, Chorzów, Piastowska 8. 

1081g
UNIEWAŻNIAM skradzio­
ne wszystkie dokumenty 
cywilne i wojskowe na na­
zwisko Błaszczyk Marian, 
Liplny SI. 1082g
UNIEWAŻNIAM skradzio­
ne w Katowicach: legity­
mację na zniżkę kolej, wy 
daną przez Urząd Skarb, w 
Krakowie, legitymację Z w. 
Nauczycielstwa Polsk. i 
inne dokumenty na nazwi 
sko Niewiadomska Józefa, 
Żywiec, ul. Kościuszki 62. 

1095g
UNIEWAŻNIAM zgubione 
zaśw. obywat. nr 2634 na 
nazwisko Maik Zofia, za- 
mieszk. Tworków, powiat Racibórz, 3927d
UNIEWAŻNIAM zgubione 
dokumenty na nazwisko 
Tobiasz Tgn-imr. zamieszk.
Kietrz, »ów. Głubczyce

UNIEWAŻNIAM skradzio­
ne dokumenty. Szendzie- 
lorz Hildegarda, zam. Mi- 
kulczyce, Królowej Jadwi­
gi 33. 1108g
UNIEWAŻNIAM zgubioną 
książeczkę tożsamości ko­
nia. Kyroz Stanisław Prze- 
czyce. ilOOg
UNIEWAŻNIAM zgubioną 
kartę RKU., legitymację 
PPR., metrykę urodzenia 
na nazwisko Zygmański 
Jan. 1105g
UNIEWAŻNIAM skradzio­
ne zaśw. obywat. nr 8839 
na nazwisko Chorak Wa­
leska, zam. Legnica, Nowy 
Świat 8. 3923d
UNIEWAŻNIAM zgubioną 
deklarację wierności, na­
zwisko Herde Wincenty. 
Tarn. Góry. 3932d

UNIEWAŻNIAM skradzio­
ne tymczasowe zaświad­
czenie nr 2197, potwierdze­
nie zgłoszenia sklepu, wy­
dane rzez Starostwo w Ra­
ciborzu, kartę rejestrae. 
wyd. przez Urząd Skarb, 
w Raciborzu, książkę na 
zakup wyrobów tytoń, i 
wszelkie inne dokumenty 
na nazwisko Malejka Ja- 
kób, zamieszk. Sławików. 
pow. Racibórz. 3926d 

cEwrmru I

WYSOKA, poczta Łazy, powiat Zawiercie 

ogłasza
przetarg nieograniczony

na wykonanie rysunków 25 budynków przemysłowych o kuba­
turze: 9 by dymków do 1000 ms

6 budynków do 5000 m3 *
6 budynków do 10000 m3
1 budynku do 20000 m3
3 budynków powyź. 20000 m3

Rysunki mąją być wykonane na kalce przeźroczystej w sikali 
1:10 ze wszystkiemi przekrojami, tj. przyziemia, kondygnacji 
podłużnych i poprzecznych. W każdym rysunku budynku fa­
brycznego należy wrysować schematycznie wszystkie maszyny 
i urządzenia z zachowaniem jednak zasadniczych wymiarów, 
termin wykonania wszystkich rysunków ustala się na dzień 1 li­
stopada br.

Oferty należy przesyłać pod wyżej wymienionym adresem 
w podwójnych niie przejrzysty eh i zalakowanych kopertach z na­
pisem „Oferta na rysunki budynków przemysłowych".

Nadesłanie ofert upływa dnia 15 lipca br. o godz. 10 rano.
Otwarcie ofert nastąpi komisyjnie w tym samym dn. o g. 11. [
Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru oferenta bez wzglę- i 

du na wysokość oferty oraz unieważnienia przetargu bez poda- | 
nia przyczyn ' odszkodowań z tego tvfrdú. (PAP) 2994 |

UNIEWAŻNIAM zgubioną 
w Katowicach kartę reje­
stracyjną nr 73 wydaną w 
Urzędzie Skarb, w Byto­
miu na nazwisko Łukijan- 
czuk Jan 1 odpis kasty re­
jestracyjnej nr 155 na na­
zwisko Marzewski Marian. 

1107g
UNIEWAŻNIAM skradzio­
ne wszelkie dokumenty 
dnia 1. 7. 47 r. w Często­
chowie na nazwisko Ma- 
tusek Edward, Katowice, 
Wojciechowskiego 158. 1098g
UNIEWAŻNIAM skradzio­
ne zaśw. obywać, na na­
zwisko Jadwiga Wiekowa 
zam. Owsiszcze, pow. Ra­
cibórz. 3920d
UNIEWAŻNIAM zgubione 
zaświadczenie R. K. U. 
wydane przez Pszczynę na 
nazwisko Hink Homan, 
zam. Rydułtowy, pow. Ry­
bnik. 392-äd
UNIEWAŻNIAM skradzio­
ne zaświadczenie obywatel 
stwa na nazwisko Franke 
Klara, Zabrze, Różańskie­
go 17. ■ 1109g
UNIEWAŻNIAM zgubiony 
dowód kolejowy nr 329929 
na nazwisko Moezała An­
toni, żarn. Skrbeńsko, po­
wiat Rybnik. 3925d 

UNIEWAŻNIAM skradzio­
ny dowód tożsamości Nr 
362/46 wydany przez Żarz. 
Gm. B. Wilkowice na na­
zwisko Katarzyna Kaleto- 
wa, Bystra 116, pow. Biała. 

1118g
UNIEWAŻNIAM , zgubioną, 
kartę rejestracyjną RKU. 
i metrykę urodzenia na na 
zwisko Kręciwil Jakub. 
Zielenice pow. Wrocław.1106g

UNIEWAŻNIAM skradzio­
ne zaśw. obywat. nr 0977 
na nazwisko Stania Ma­
ria, żarn. Racibórz, ul. 
Kolejowa 15. ' 39220
UNIEWAŻNIAM skradzio­
ne zaśw. obywatelstwa 
polskiego. Kowól Anna 
Racibórz, ul. Panieńska 13. 

391W

KTÖBA pani udzieli lekcji 
tańca? Oferty: Czytelnik 
Katowice pod ,,1853“. 1080g
ZAKŁAD Malarsko-Lakier- 
niczy Bryza Katowice, 0- 
polska 17, tel. 322-40 wyko­
nuje roboty pokojowe, 
szyldowe i lakiernicze.

3NM
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firoźne cyfrtg
Mineto, które nnjwięce; pije

Wałbrzych. Większość społeczeń 
stwa zdaje sobie doskonale spra­
wę, jak wielkie spustoszenie czyni 
alkohol wśród ludności, mimo to 
konsumcja alkoholu zwrasta sta­
le, jakkolwiek w okresie letnim 
spożycie napojów wyskokowych 
wykazywało zawsze znaczny spa­
dek. Największe spustoszenie czy­
ni alkohol wśród młodzieży, co 
datuje się zresztą jeszcze z okresu 
okupacji, kiedy deprawacja mło­
dzieży dosięgła zenitu, leżało to bo 
wiem w interesie okupanta, które­
mu chodziło o osłabienie odpor­
ności fizycznej i moralnej ludnoś­
ci polskiej. Nic tedy dziwnego, że 
na tle nadużycia alkoholu . mło­
dzież dopuszcza się dość często

, 11 WAGON
Jak wielkie rozmiary przybrało 

spożycie alkoholu na terenie Wał­
brzycha i powiatu, świadczą wy­
mownie poniższe cyfry, uzyskane 
przez nas od kierownictwa miej­
scowej składnicy „Społem“, zao­
patrującej miasto i powiat w wy­
roby P.M.S-u.

W czerwcu rb. wydano ze skła­
dnicy wódki i spirytusu na sumę 
ponad 33 miliony zł., w tym 39.500 
litrów wódki czystej na sumę 
20.350,000 zł., 5.600 litrów spirytu­
su za przeszło 8.000.000 zł. i 6.100 
litrów wódek gatunkowych na su­
mę około 5.000.000 zł. Cyfry te 
traktować należy jako najniższe w 
ostatnich miesiącach, co pozostaje 
w związku z podwyżką cen wy­
robów Monopolu Spirytusowego, 
zastosowaną od 1 czerwca, która 
nie objęła jedynie wódek gatun­
kowych. W lipcu natomiast kon­
sumcja alkoholu wykazuje w 
pierwszych dniach poważny 
wzrost, na co wpłynęło w dużym 
stopniu wprowadzenie czys­
tej wódki w miejsce „niepopular­
nej“ „Perły, na którą brak nabyw­
ców. Zwiększyło się poza tym spo­
życie wódek gatunkowych, któ­
rych cena pozostała nie zmieniona.

Wszystkie przytoczone wyżej 
cyfry daleko odbiegają od cyfr z 
maja .bież. roku. W miesiącu maju 
sprzedano na terenie Wałbrzycha 
i powiatu aż 97.006 litrów wódki 
i spirytusu na sumę 97.000.000 zł.

wybryków, które dawniej były 
prawie nie do pomyślenia. Za ten 
stan rzeczy ponosi w dużym stop­
niu winę samo społeczeństwo, 
gdyż nie przeciwdziała należycie 
dalszemu rozpijaniu młodzieży. 
Brak dostatecznej opieki nad mło­
dzieżą ze strony rodziców również 
nie przyczynia się do polepszenia 
tej fatalnej sytuacji. Nie pomogą 
szumne hasła o walce z alkoho­
lizmem, głoszone przez członków 
różnych lig antyalkoholowych, 
którzy nierzadko sami są najwię­
kszymi zwolennikami wyrobów 
Polskiego Monopolu Spirytusowe­
go. Od słów trzeba wreszcie 
przejść do czynów.

ÓW WÓDKI
Dla zorientowania się, jak ogrom­
ne są to ilości, zaznaczyć należy, 
że dó załadowania 97.000 litrów 
potrzeba jest 11 wagonów 15-to- 
nowych.

Nic przeto dziwnego, że pod 
wpływem alkoholu w wielu dziel­
nicach miasta mają miejsce w 
godzinach wieczornych dzikie a- 
wantury, uniemożliwiające odpo­
czynek nocny spokojnym miesz­
kańcom, zmuszonym wczesnym i 
rankiem udawać się do pracy. | 
Wśród sprawców pijackich wy-I

bryków ulicźnycn dość często 
spotkać można kilkunastoletnich 
wyrostków, przepijających na rów 
ni z dorosłymi zarobione taką czy 
inną drogą pieniądze. Mieszkańcy 
wspomnianych dzielnic apelują 
za naszym pośrednictwem do 
władz M.O., aby ukróciły wreszcie 
dzikie orgie Uliczne.
WIELKI POPYT NA PAPIEROSY

W czerwcu pobrano ze składni­
cy Polskiego Monopolu Tytonio­
wego w Wałbrzychu, obsługującej 
miasto i powiat, 9.242.252 sztuk 
papierosów na sumę 28.960.651 zł. 
Kwotą tą objętych jest również 
234 kg. tytoniu fajkowego i 8 kg. 
tabaki do zażywania, używanej 
głównie przez górników-Niemców. 
Największa konsumcja obejmuje 
papierosy „Bałtyk“, które rozpro­
wadzono w czerwcu w ilość! 
5.976.872 sztuk. Obecnie daje się 
zauważyć wzrost zapotrzebowania 
na papierosy „Triumf“, gdyż po­
prawiły się one znacznie. Mniej­
sze jest natomiast zapotrzebowa­
nie na „Hel“ i „Zefir“. Gatunki te 
nie mają takiego popytu, jak w 
miesiącu maju, rekordowym pod 
względem zapotrzebowania na 
droższe gatunki. W maju sprzeda­
no ogółem papierosów na sumę 
27.453.000 zł.

OGŁOSZENIE

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA; 

SPOŻYWCÓW w ŁODZI!

i posiada na składzie większe ilości t 

t następujących towarów: $
l Nici rymarskie lniane #

I Tkaninę papierewę I

I Płótno introligatorskie ;

i Ceratkę opatrunkową
i Sznur wrzecionowy !

i Sznurowadła sportowe

Próby do obejrzenia i
i Informacji ■ udziela Dział Włókienniczy f 
i P.S.S. ul. Piotrkowska 31, tek 231-10 \
\ 3000 (

ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH ogłasza 
niniejszym

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na dostawę i zainstalowanie central telefonicznych 
w Sanatoriach ZUS w Bystrej Śląskiej i Krynicy.

Oferty należy składać w zapieczętowanych i zala­
kowanych kopertach z napisem: „Przetarg na dosta­
wę i zainstalowanie central telefonicznych w Bystrej 
Sl. i Krynicy“ w Centrali ZUS w Warszawie przy ul. 
Czerniakowskiej 231, pokój 402 w terminie do dnia 21 
lipca 1947 r. do godziny 12.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu przetargu o g. 12,30.
Wadium ofertowe wynosi 1 proc, sumy oferowanej 

i winno być złożone w gotówce w kasie Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych lub w którymkolwiek Od­
dziale BGK względnie PKO, a kwit dołączony do 
oferty.

Bliższe informacje dotyczące robót ,warunki prze- le­
targowe i podkładki ofertowe otrzymać można w Cen­
trali ZUS w Warszawie, ul. Czerniakowska 231, pokój 
402 w godzinach biurowych. (PAP) 3029

Blachę falistą 

i blachę cynkową 
w każdej ilości kupuję.

■rzedsiębiorstwo instalacyjno - blacharskie i kry­
cia dachów 

CZESŁAW GORZELAŃCZYK, CHOKZOW I,
ul. Sobieskiego 20, telefon 414-51/52 2987

ODŻYWCZE KAKAO OWSIANE 
budynie, proszki do pieczenia, cukier wa- 
nilinowy, zaprawy do wódek poleca

Przemysł Speźywczy
WARSZAWA, ULICA POLNA NB 39
Przedstawiciele poszukiwani. 3007

PRZEMYSŁ CHEMICZNY „BORUTA“ W ZGIERZU 
ogłasza

przetarg nieograniczony 
na dostawę:

a) żelaza dwuteowego 16 — 15.000 kg
„ „ 20 — 35.000 kg

b) żelaza ceowego 20 — 2.000 kg
i, „ 22 — 8.000 kg

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Ofer­
ta na dostawę żelaza kierować należy do dnia 19 iip- 
ca br. pod adresem Przemysł! Chemiczny „Boruta“ 
Zgierz — Wydział Zakupów. "

Wadium w wysokości 1 proc, oferowanej sumy na­
leży wpłacić w kasie „Boruty“ lub do B. G. K. Od­
dział w Łodzi na k-to Nr 470 z zaznaczeniem celu 
wpłaty, a kwit dołączyć do ofert-.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 19 lipca hr. o godz. 
10 w obecności zainteresowanych osób i przedstawi­
cieli firmy „Boruta".

Firma zastrzega sobie prawo nieprzyjęcia ofert bes 
podania przyczyn oraz wybór oferenta bez względu 
na cenę.

Zgierz, dnia 3 lipca 1947 r.
Przemysł Chemiczny „Boruta“ S-ka Ak6.

(PAP) 3026 Zgierz, SPiechowskiego 30

Miejskie Zakłady Ceramiczne 

w Brzegu n/Odrą — produkują 
cegle maszyntwa 

wszelkiego rodzaju, jak: prasówkę dziuraw­
kę, dachówkę, (sączki) dreny, wyroby cemen- 
towo-betoniarskie, kafle, płytki posadzkowe, 
terrakotowe oraz wyroby garncarskie do uży­
tku gospodarstwa domowego. 2992

POTRZEBNE

z motorami spalinowymi (ropne) na tor 
o prześwicie 700 m/m.

Zgłoszenia Zjednoczenie Przemysłu Materia­
łów Budowlanych Okręgu Warszawskiego, 
Noakowskiego nr 10, m. 1. 2998

Komu ma służyć niemieckie 
muzeum w Zgorzelcu?
Zgorzelec, (jr) W Zgorzelcu o. 

twarto Muzeum mieszczące nie. 
mieckie eksponaty z okresu 
pierwszej wojny światowej, m. 
in. podobizny znanych generałów 
i innych wybitnych osobistość1 
politycznych.

Muzeum to, zorganizowane 
przez Niemców, służyło potrze­
bom niemieckiej propagandy i 
obecnie w niczym nie zostało 
zmienione. Organizatorzy nie za. 
dali sobie trudu, by zmienić cha­
rakter muzeum, względnie by 
zrezygnować w ogóle z jego ist­
nienia.

Qd kilku miesięcy energiczna akcja odbudowy szkolnictwa. Już 
w tej chwili szereg szkół jest remontowanych i odbudowanych. 
Na zdjęciu widzimy wicewojewodę płk. J. Ziętka (czwarty od 
lewej) w towarzystwie Komisji dla Spraw Szkolnictwa, która 

na miejscu kontroluje stan prac i celowość wydatków.
(Fot. Nowosielski, Dzień. Zachodni)

Wystawa szkolna w Zamościa

Rewia młodych talentów

Lublin. — W obecności mini­
stra Kultury i Sztuki Dybowskie­
go otwarto w Zamościu wysta­
wę prac uczniów państw. Liceum 
Sztuk Pięknych. Na wystawie 
reprezentowane są: malarstwo z 
uwzględnieniem konstrukcji ko­
lorystycznej. modele gipsowe wy 
konane z dużym wyczuciem formy 
.przestrzennej, wywołanej rytmi­
ką poszczególnych elementów

I kompozycyjnych, liternictwo w 
I dużej ilości prostych a różno. 
\ rodnych rodzajów pism.' rysunek 
: ołówkowy, węglowy, akwarele, 
architektura wnętrz, fotografika 
z uwzględnieniem stud'ów por.

1 tretowych. tkactwó artystyczne, 
grafika użytkowa i zabawkar- 
stwo.

Wystawa ilustruje doroczny do 
robek młodych artystów, ich du_

ELEKTROWNIE GÓRNOŚLĄSKIE, GLIWICE, 
UL. BARLICKIEGO 2 — ogłaszają

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na odbudowę 2 budynków mieszkalnych w Bytomiu 
przy ul. Witczaka 91 i Piastowskiej 13.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Ofer­
ta na odbudowę dwóch budynków w Bytómiu“ na­
leży składać w sekretariacie Elgóru do dnia 23. 7. br. 
godz. 10. Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 
10,30 w sali posiedzeń Dyrekcji.

Ślepe kosztorysy oraz wszelkie informacje otrzy­
mać można w Wydziale Budowlanym Elgóru w Gli­
wicach, ul. Sienkiewicza 5. Zastrzega się dowolny wy­
bór oferenta, unieważnienie częściowe lub w całości 
przetargu, rozdzielenie robót pomiędzy dwu lub wię­
cej oferentów, bez podania przyczyn lub prawa rosz­
czenia odszkodowania ze strony oferenta.

Oferty odrzucone zostaną bez odpowiedzi.
(PAP) 3025

ZJEDNOCZENIE FABR. PAPY I IZOLACJI 
Okr. §1. Wschodniego w Katowicach 

ul. Warszawska nr 2
poszukuje:

inż. mechanika

inż. hutnika 

inż. chemika 

techn. chemika 

techn. mechanika

Warunki do omówienia. Oferty należy skła­
dać (ewent. zgłaszać się osobiście) w Wy­
dziale Personalnym wym. Zjednoczenia w go­
dzinach od 10—13. (PAP) 3015

Poc echa

Filatelistów trzeba pocieszyć, ¡ nadchodzącej korespondencji

ży wkład pracy, umiejętności, 
zdolności i duży smak artystycz. 
ny.

Na wyróżnienie zasługują pra­
ce Kazimierza Kowalskiego i 
Marii Kikietówny. wykonane z 
dużą inwencją form, i pomysłów.

kocioł parowy 

leżący lub stojący 7 atm., od 25—35 m- po­
wierzchni ogrzewalnej tylko w dobrym stanie. 
Zgłoszenia: Kraków, „WSPÓLNOTA“, Plac 
Wszystkich Świętych 8, pod „Kocio}“. 3009

tAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA* 
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zatrudnią.
PAÑSTWOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU 

BAWEŁNIANEGO W KUDOWIE
Warunki do omówienia.
Życiorysy i odpisy świadectw należy sida.

dać w P. Z. P. B. Kudowa - Zakrze (D. Śląsk).
2984
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Se nie będą już więcej mieli 
okazji do skarg i narzekań z po­
wodu znikania znaczków poczto­
wych, naklejanych na adresowa­
nych do nich listach zagranicz­
nych. A przynajmniej będzie to 
dotyczyło tych filatelistów, któ­
rzy są obsługiwani przez Dy­
rekcję Okręgu Poczt i Telegrafów 
we Wrocławiu.

Niektórzy z czytelników może 
przypominają sobie zamieszczony 
swego czasu w ..Pouwłosiu“ list, w 
którym autor (mieszkający we 
Wrocławiu) skarżył się, iż giną 
mu znaczki zagraniczne, jakie je­
go koledzy, czyli zagraniczni fi­
lateliści, przysyłają mu na listach 
z rozmaitych krajów Europy. 
List ów wraz z uwagami do nie­
go dołączonymi odniósł pożądany 
skutek, jako że Dyrekcja Okręgu 
Poczt i Telegrafów we Wrocła­
wiu nadesłała nam niedawno na­
stępujące pismo:

„W związku z notatką umiesz­
czoną w nr 164 (837) z dnia 18.VI 
br. pod tytułem „Pod włos..."' — 
„Jeszcze o celnikach i faryzeu­
szach", komunikuję uprzejmie, iż 
przeprowadzone dochodzenia 
przez tut. organ inspekcyjny 
stwierdziły, iż faktycznie w Urzę 
dzie Pocztowym Wrocław 9 jeden 
z nowo zatrudnionych pracowni­
ków został przyłapany na zdzie­
raniu znaczków pocztowych z

zagranicy.
Pracownik ten na skutek po­

wyższego nadużycia został na­
tychmiast zwolniony ze służby 
pocztowej.

Nadmieniam, że Urząd Poczto­
wy Wrocław 9 stwierdził wpraw­
dzie ostatnio brak znaczków 
pocztowych na nadeszły eh dwóch 
przesyłkach listowych z Amery­
ki, jednak na przesyłkach tych 
uczynił odpowiednie adnotacje 
służbowe.

Celem uniknięcia na przyszłość 
podobnych j/w. uchybień zostały 
wydane wyżej wymienionemu 
Urzędowi odpowiednie zarządze­
nia.

Dyrektor Okręgu“.
Miło jest więc nam stwierdzić, 

że Poczta we Wrocławiu wzięła 
sprawę na serio i zabrała się e- 
nergieznie do zdzieraczy (w tym 
wypadku zdzieracza) zagranicz­
nych znaczków pocztowych.

Chodzi teraz tylko jeszcze o to, 
aby w innych okręgach poczto­
wych zabrano się do tej historii 
z taką samą energią, a wszyscy 
filateliści wreszcie odetchną i 
zbieracze przestaną się obawiać 
zdzieraczy.

A jak już wreszcie to samo zo­
stanie zrobione w dziedzinie 
paczek zagranicznych, to wów­
czas na- pewno zapanuje u nas 
raj na ziemi.

Niejaki X.

B. prezydent miasta na lawie oskarżonych 

Sensacyjny proces w Jeleniej Górze

Jelenia Góra, (js) Przed 
Sądem Doraźnym w Jeleniej Gó­
rze zasiadł na ławie oskarżonych, 
b. prezydent Jeleniej Góry, 
38-łetni Kazimierz Grocholski, 
aresztowany dnia 22 maja 1947 r. 
Akt oskarżenia zarzuca Grochol­
skiemu, że z końcem grudnia 1945 
r. w Jeleniej Górze, jako pełno­
mocnik Rządu na obwód nr 30, 
przekraczając swą władzę w celu 
osiągnięcia korzyści materialnych 
zlecił zarządcy majątku miej­
skiego „Paulinom" sprzedaż po­
zostającego w tymże majątku 
wolu za kwotę 30.000 złotych.

Groehulski sumy tej nie prze­
lał ani do kasy miejskiej, ani do 
kasy majątku „Paulinium“. Na­
stępnie jako prezydent miasta 
zlecił zarządowi majątków miej­
skich dostawę . sobie i osobom 
wskazanym po cenach sztyw­
nych, większych ilości masła, 
śmietany jaj i mąki, narażając 
tym gminę na znaczne straty.

Ilość p{*ieranego przez Gro­
cholskiego nabiału i in. przetwo­
rów mlecznych, wahała się od 12 
do 17 kg miesięcznie masła, 2 li-

trów śmietany i 25 jaj tygodnio­
wo, 4 litrów mleka dziennie oraz 
pewnej ilości 60% mąki pszennej. 
Inne osoby, otrzymały skromniej­
sze przydziały. Tu trzeba pod­
kreślić, że Grochulski działał 
sam, a Miejska Rada Narodowa 
nigdy nie upoważniała Grochol­
skiego do sprzedawania produk­
tów po cenach sztywnych ani do 
dysponowania produktami we­
dług tych cen. Przydziały takie 
stosował Grochulski przez okres 
przeszło półtoraroczny, tj. do 
chwili aresztowania.

Zupełna samowola Grocholskie 
go w administrowaniu mieniem 
publicznym znalazła swój szcze­
gólny wyraz w dziedzinie gospo­
darki mienia poniemieckiego. Mi­
mo istnienia na terenie miasta 
TZP z późniejszego OUL b. pre­
zydent stworzył na terenie Za­
rządu Miejskiego drugi magazyn 
mienia poniemieckiego, z które­
go różne przedmioty wydawano 
tylko na polecenie Grochulskie- 
go.Książek magazynowych, przy­
chodowej i rozchodowej, w ogóle 
nie prowadzono, tak że ustalenie

właściwych strat, jakie poniósł 
Skarb Państwa jest niemożliwe. 
Największą jednak stratę poniósł 
Skarb Państwa wobec stwierdze­
nia fatalnej gospodarki hotelem 
Europejskim, którego kierowni­
kiem został Anatolius z Więckow­
ski. Stary zespół admnistracyjny 
Grochulski zwolnił, osadził hotel 
nowymi ludźmi którzy w niespeł­
na rok ogołocili hotel ze wszyst­
kiego. Inwentarz nie był spisany 
komisyjnie, jedynie „prywatnie“, 
toteż tego rodzaju gospodarka 
spowodowała w rezultacie potrze 
bę generalnego remontu hotelu. 
Rzeczoznawcy oceniają koszt ten 
na dwa i pół miliona złotych.

Grochulski w dochodzeniach 
częściowo przyznał się do nie­
których samowolnych posunięć, 
twierdząc, że działał za wiedzą 
wojewody dolnośląskiego. Do 
reszty czynów ani do winy nie 
przyznał sić-

Przewodniczy rozprawie: S. O. 
Wurm, ławnikami są: pp. Jaroc­
ki — wiceprzewodniczący Pow. 
Rady Narodowej i Leski — radny 
Miejskiej Rady Naród. Oskarża

prok. Szura z Kom. Spec. Wro* 
oławskiej. Bronią oskarżonego 
adw. adw. dr. Maurycy Karnie! z 
Warszawy i Franciszek Cwikow- 
ski z Jeleniej Góry.

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
obrona wystąpiła z wnioskiem o 
przekazanie sprawy do postępo­
wania zwykłego. Po wstępnych 
zaznaniach oskarżonego, Sąd ze 
względu na zawiłe okoliczności 
sprawy, odroczy! rozprawę do 
dnia 25 lipca rb. przekazując ją 
do postępowania zwykłego.

Szczawnica leczy
Szczawnica. (ZM). Duża frak,, 

wencja kuracjuszy w Szczawni., 
cy jest objawem wzmożonego za­
interesowania tym wartościo­
wym uzdrowiskiem. Nowoczesne 
urządzenia lecznicze, inhalatoria, 
komory pneumatyczne oraz wy­
soko wartościowe źródła szcłzaw 
alkalicznych stawiają Szczawni­
cę w rizędzie najlepiej wyposażo­
nych i skutecznych uzdrowisk 
europejskich.
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